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Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta
Najważniejsze zadanie: realizacja Programu Frontu Narodowego

21 bm. odbyło się drugie posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Jednomyślną uchwałą Sejm powołał 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w składzie zaproponowanym przez Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta.

W dyskusji nad wnioskiem Prezesa Rady Ministrów przemawiali pos. pos.: Ochab (PZPR), Ozga-Michalski (ZSL), Kulczyń­
ski (SD), Horodyński (w imieniu posłów katolickich) i Osmańczyk (bezpartyjny). Wszyscy mówcy zadeklarowali gorące poparcie 
dla zaproponowanego składu członków Rządu.

Po głosowaniu zabrał głos Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut wygłaszając następujące przemówienie
Wysoki Sejmie!
Pragnę w imieniu wybranego przez 

Was, Obywatele Posłowie, Rządu Pol- 
ikiej Rzeczypospolitej * Ludowej zło­
żyć gorące podziękowanie za to jed­
nomyślne 1 zaszczytne zaufąme, któ­
rym obdarzają ten Rząd uchwały Sej­
mu 1 wypowiedzi przedstawicieli ze­
społów poselskich. Nakłada to szcze­
gólny obowiązek i szczeg - ną odpo­
wiedzialność na Radę Ministrów, na 
każdego z członków Rządu, na pod­
legły kierownictwu tego Rządu apa­
rat państwowy. Chciałbym zapewnić 
Wysoki Sejm i cały naród polski, że 
Rząd, któremu mam zaszczyt prze­
wodniczyć, w pełni zdaje sobie spra­
wę z wagi obowiązków, włożonych 
nań mocą uchwały

Po raz pierwszy, 
rowanta państwem 
tak Jednomyślne i 
parcie całego Sejmu 
szego organu władzy państwowej i 
wyraziciela woli narodu. ’est to do­
bitnym wyrazem nowej sytuacji, no­
wego ukladi sto. u n ko w społecznych 
i politycznych w naszym kraju. Wy­
bory w dniu 26 października, w któ­
rych wyniku rozpoczyna swą działal­
ność Sejm obecny oraz wyłonione z 
jego woli naczelne organy władzy i 
auminisUacji państwowej, były nie­
zwykły u, przełomowym wydarzeniem 
dla życia i rozwoju naszego narodu. 
Naród polski wypowiedział w tych 
wyborach swoją wolę w sposób tak 
zdecydowany, powszechny i jednolity
— jak nigdy w poprzednich okresach 
twej historii. Oczywiście, nigdy 
przedtem nie było warunków, które 
by dawały narodowi naszemu moż­
ność takiego wyrażenia swych uczuć, 
swej siły wewnętrznej, swej jedności 
moralno • politycznej, swej postawy 
wobec'najdonioślejszych spraw i za­
gadnień bytu narodowego. Jasne jest 
jednak, ze ta potężna i doniosła ma­
nifestacja niezłomnej jedności i so­
lidarności naszego narodu stwarza 
now, sytuację społeczno « polityczną, 
a zatem stawia przed powołanym dziś 
przez Sejm Rządem ,iowe zadania, 
nakłada nań szczególną odpowie­
dzialność.

Jak wyrazić główną treść tych za­
dań? Sądzę, że najsłuszniej będzie 
sformułować te zadania jako realiza­
cję Programu Frontu Narodowego.

Podstawą ideologiczną wyborów 
październikowych, sztandarem, który 
zdołał skupić i zjednoczyć cały naród,
— był Program Frontu Narodowego. 
Sejm obecny jest wyrazem całkowite­
go i powszechnego zwycięstwa idei 
Frontu Narodowego. Wyłoniony przez 
Sejm Frontu Narodowego Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej wi­
nien być zatem rządem realizacji 
Programu Frontu Narodowego (okla- 
iki).

Przypomnijmy w skrócie naczelne 
wytyczne tego programu,

Walczymy o szybkie uprzemysło­
wienie naszego kraju na bazie nowo­
czesnej techniki. Jest to jedyny i nie­
zawodny sposób likwidacji wiekowe­
go zacofania naszej gospodarki, wa­
runek stałego podnoszenia wzwyż na- 
•zej siły, naszego dobrobytu, naszej 
kultury. Szybkie uprzemysłowienie 
kraju w oparciu o nową technikę to 
podstawowy warunek nieustannego

Sejmu. 
powołany do kie- 

Rząd otrzymuje 
wszechstronne po­

ją'-o najwyż-

Podziękowania za życzenia
z okazji 35 Rocznicy
Rewolucji Październikowej

W odpowiedzi na życzenia przesła­
ne w XXXV Rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Październikowej — nadesłane 
loetały następujące depesze:

Do
Prezydenta Polskiej
Rzeczypospolitej 
TOWARZYSZA 

BOLESŁAWA

Ludowej

BIERUTA 
Warszawa

Wam, TowaSerdecznie dziękuję 
rzyuu Prezydencie, i w Waszej oso­
bie narodowi polskiemu, za przyjaz 
Be pozdrowienia i życzenia w dniu 35 
rocznicy Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej.

N. SZWERMK
DO
Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
TOWARZYSZA

JÓZEFA CYRANKIEWICZA 
Warszawa

Dziękuję Rządowi Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Wam osobiście. 
Towarzyszu Prezesie, za pozdrowienia 
I przyjazne życzenia w związku z 35 
rocznicą Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej.

J. STALIN

wzrostu sił naszego państwa ludowe- i 
go, zaś umacnianie sił państwa — to 
niezawodna rękojmia umacniania nie­
podległości i suwerenności Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, to stale 
podnoszenie Jej roli, jej znaczenia, jej 
wkładu w ogólnoświatowe dzieło wal­
ki o pokój,

Zyjemy w okresie pogłębiającego 
się w całym święcie rozkładu stare­
go systemu gospodarki kapitalistycz­
nej. Klasy pasożytnicze w porom za 
najwyższym zyskiem same zaostrzają 
i przyspieszają kryzys teg systemu. 
Grabiąc bezlitośnie podporządkowane 
sobie narody, imperialiści rozpętują 
golączkę zbrojeń, oiganizutą bloki 
wojenne, szerzą zbrodniczą psychozę 
masowego ludooójslwa, oabuuowują 
rozbite szczątki hitlerowskiego Wehr­
machtu w celu podszczuwania do no­
wych napaści, między innymi i na 
nasz kraj. Ale naród polsk. nie jest 
dziś izolowany i bezbronny, jak przed 
wrześniem 1939 roku. Naród polski 
jest dziś czynnym wspóMwórcą nowej 
epoki 
nych, 
część 
świat, 
leńczej uciśnione narody. Naród pol­
ski jest dziś czynnym współuczestni­
kiem najpotężniejszego ruchu postę­
powego w dziejach ludzkich — wiel­
kiego ruchu obrońców pokoju, który 
ogarnia swym zasięgiem olbrzymią 
większość ludzkości. aród polski 
szczyci się dziś niezłomnym przymie­
rzem i przyjaźnią z narodami Wiel­
kiego Związku Radzieckiego 1 krajów 
demokracji ludowej. Nigdy w swych 
dziejach Ojczyzna nasza me była tak 
jak dziś potężnie 1 niezawodne sprzy­
mierzona z najbardziej póśfępowymi. 
siłami świata, broniącymi nowych, za­
sad pokojoweg współżycia między­
narodowego, szczerej współpracy, cąl->, 
kowitego równoupi awnienia, wzajem­
nego poszanowania 1 braterskiej po­
mocy. Dzięki przymierzu i przyjaźni 
z narodami ZSRR Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa czuje s ę nie tylko bar­
dziej niż kiedykolwiek zabezpieczoną 
prz‘-'i napaścią imperialistów, neohi- 
tlerowców i ich amerykańskich patro­
nów, ale korzysta z wielkiej, bezintere­
sownej, serdecznej pomocy Wielkiego 
Kraju Rad w rozwoju swego przemy­
słu, swej gospodarki, w przyswajaniu 
sobie wspaniałych osiągnięć nauki i 
techniki radzieckiej. Szczególnym, 
braterskim i niezrównanym wyrazem 
pomocy narodów radzieckich, prze­
pięknym przejawem serdecznej troski 
Wielkiego Przyjaciela Polski — Józefa 
Stalina — o szybszą rozbudowę na­
szej stolicy jest wspaniałomyślny i 
szlachetny dar rządu radzieckiego dla 
Warszawy — budowa wielkiego Pa­
łacu Kultury i Nauki (oklaski). Niech 
mi więc będzie wolno z tej trybuny 
naszego Sejmu przesłać narodom ra­
dzieckim i ich Wielkiemu Wodzowi 
gorące uczucia wdzięczności i brater­
skiego pozdrowienia w imieniu nasze­
go narodu (burzliwe i długotrwałe o- 
klaski).

Realizacja Programu Frontu Naro­
dowego wysuwa przed Rządem jako 
czołowe zadanie nieustanne pogłębia­
nie przyjaźni i współpracy z naroda­
mi państwa socjalistycznego i krajów 
wyzwolonych z jarzma kapitalizmu— 
jako najważniejszej rękojmi zwycię­
stwa w walce o utrwalenie pokoju i 
zabezpieczenie niepodległości Polski 
Ludowej.

Stojąc na straży historycznych In­
teresów narodu, jego bezpieczeństwa 
i suwerenności, uważamy równocześ­
nie za swój najświętszy obowiązek 
czynić wszystko, co jest w naszej 
mocy, aby podnosiła się stopa życio­
wa człowieka pracy, aby jego potrze­
by materialne i kulturalne były za­
spokajane coraz pełniej.

Od czego za leży tempo naszych o- 
siągnięc w tym kierunku?

Zależy ono od czynnego poparcia 
przez cały naród wysiłków Rządu 
zmierzających do uruchomienia wiel­
kich rezerw tkwiących w naszej go­
spodarce, w naszym życiu.

Szybki rozwój przemysłu test głów­
ną dźwignią rozwoju wszystkich .dzie­
dzin gospodarki narodowej i zwłasz­
cza rolnictwa, które odziedziczyliśmy 
po dawnym ustroju kapitalistyczno- 
obszarniczym w stanie szczególnie za­
cofanym. Podnoszenie poziomu sil 
wytwórczych we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki narodowej — to wa- 
runek szybkiego wzrostu dobrobytu 
materialnego • kultury ca! go społe­
czeństwa Praktycznym zadaniem pro­
wadzącym do tego celu Jest:

stałe podnoszenie wydajności pra­
cy zarówno w przemyśle, jak w rol­
nictwie i innych działach gospodarki 
narodowej-

wielkich przeobrażeń 
które ogarnęły już 

globu i oddzialywują 
pobudzając do walki

społecz- 
trzecią 

na cały 
■yyiWU-

Bierut przemawia w Sejmie tJ. bm.

socjali- 
przodownictwa w pracy, 

ofiarności i odpowiedzial- 
załogi zakładów przemy- 
terminowe wykonanie pla-

Prezes Rady Ministrów Bolesław

rozwój współzawodnictwa 
stycznego i 
umacnianie 
ności całej 
słowych za
nów produkcyjnych;

pogłębianie ruchu racjonalizatorów 
1 wynalazców, najlepszego wykorzy­
stania urządzeń przemysłowych i no­
wej techniki;

walka z marnotrawstwem surow­
ców, materiałów, paliw i energii;

walka z brakoróbstwem i o coraz 
lepszą jakość wytworów produkcji;

szybki wzrost mechanizacji i wyż­
szej techniki w rolnictwie przez roz­
wój spółdzielni produkcyjnych I pań­
stwowych ośrodków maszynowych;

urtfSóhfznle 'spójni ‘między miastem 
t wsią;

walka ze spekulacją 1 wszelkim! po­
zostałościami wyzysku mas pracują- 
.cyc|i; -.-VL- «.
f. wal^s ó zWycięsicTe wykonanie wiel­
kich Historycznych zadań naszego 
pihnu, 8-letąiego. . ‘

Droga, którą kroczyć będzie powo­
łany dziś Rząd, będzie drogą codzien­
nej troski o człowieka pracy, będzie 
drogą nieubłaganej walki ze szkodni­
ctwem i wszelką wrogą działalnością, 
będzie drogą stanowczego tępienia 
bezmyślności i tępoty, bezduszności i 
biurokiatyzmu, które wciąż jeszcze 
tyle szkód powodują w naszym życiu.

Prowadzić będziemy nieubłaganą 
walkę z wszelkimi agenturami, które 
usiłują podkopywać siłę i zwartość 
naszego Państwa Ludowego, ze wszel­
kimi ekspozyturami wrogich ośrodków 
imperialistycznych: amerykańskich czy 
watykańskich, winowskich czy wuere- 
nowskich, trockistowsko - titowskich 
czy syjonistycznych.

Naszym niezawodnym oparciem we 
wszystkich wysiłkach na tej drodze 
jest rosnąca wciąż aktywność społecz­
na milionowych mas pracujących. Co­
raz powszechniejszy czynny udział mit 
lionów Polaków w twórczym życiu i 
rozwoju naszego kraju, w umacnianiu 
naszego Państwa, w kształtowaniu na­
szej przyszłości — to największa zdo­
bycz i najpotężniejsze źródło sil na­
szego narodu. Masy ludowe coraz li­
czniej skupiają się pod sztandarami 
walki o całkowite zlikwidowanie wie­
lowiekowych krzywd społecznych, wal­
ki o nowy, lepszy i sprawiedliwy u- 
strój społeczny, pod sztandarami bu­
downictwa socjalistycznego. Rośnie 
świadomość polityczna milionów Po­
laków — dawniej gnębionych i okra­
danych z elementarnych praw obywa­
telskich. Wzmaga się coraz bardziej 
świadomy i czvnny udział najszerszych 
mas w rządzeniu swoim Państwem, 
Państwem ludu pracującego. Konstytu­
cja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
stała się już niewzruszoną ostoją i na­
tchnieniem wielkiej mobilizacji mas 
obywateli w ich dążeniu do utrwale­
nia i rozszerzenia zdobyczy ludu pra­
cującego.

Bezspornymi 1 wspaniałymi przykła­
dami tej mobilizacji jest udział wie­
lomilionowych mas naszego narodu w

wielkich plebiscytach na rzecz sprawy 
pokoju, w szerokiej, powszechnej nie­
mal dyskusji ogólnonarodowej nad 
Konstytucją, wreszcie w potężnym swą 
niezrównaną wymową wyniku wybo­
rów do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej na platformie Frontu 
Narodowego. W tym powszechnym 
wzroście aktywności społecznej, w 
rosnącej zdolności mobilizacyjnej mas, 
w pogłębiającej się jedności narodu — 
tkwi niezwyciężona siła naszego u- 
stroju, siła naszego Państwa Ludowe­
go. Córa., liczniejsze miliony obywate­
li naszego kraju łączą się w dążeniu 
do budowy coraz bardziej dostatniego, 
kulturalnego, pełnego godności i dumy 
życia człowieka pracy w naszej umi- 
łowr .'ej 'Ojczyźnie.

Pogłębiać tę rosnącą jedność I ak-> 
tywność milionów Polaków, umacniać 
ze wszech miar ich czynny i świadomy 
współudział w budowie nowego życia 
— oto wielkie 1 naczelne zadanie poli­
tyczne wyłonionego dziś przez Sejm 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Z potężnych i niewyczerpanych 
źródeł rosnącej energii społecznej mas 
Rząd ten czerpać będzie siły w swej 
codziennej pracy.

Pragnę zapewnić Was, Obywatele 
Posłowie, że powołany przez Was 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej czynić będzie wszystko, aby nie 
zawieść Waszego zaufania, aby oprzeć 
swoją pracę na poparciu całego naro­
du. Wspólnie z milionami robotników 
i chłopów pracujących, w oparciu o 
rosnącą aktywność tych mas, o współ­
udział w życiu naszego Państwa mi­
lionów mężczyzn i kobiet, w oparciu 
o wspaniały entuzjazm twórczy milio­
nów młodych budowniczych Polski 
Ludowej, w oparciu o pogłębiającą się 
wciąż jedność moralno-polityczną na­
szego narodu — czynić będziemy wszy­
stko, aby wytrwałą, ofiarną pracą dla 
Ojczyzny umacniać wciąż jej siły, bu­
dować wspólnym porywem naszych 
gorących dla niej uczuć i codziennego 
dla niej wysiłku szczęście i wielkość 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
(długotrwale burzliwe oklaski).

Projekt amnestii 
wniesiony do Sejmu 
Wielkoduszny akt Władzy Ludowej

W obecności Prezesa Rady Ministrów 
du o godz. 10 rozpoczęło się trzecie posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Obrady otworzył Marszalek Sejmu pruł łan Dembow­
ski. Pierwszym punktem porządku dziennego jest rządowy projekt usta­
wy o amnestii. Marszałek Sejmu udzie III głosu ministrowi Bezpieczeństwa 
Publicznego St. Radkiewiczowi, który w imieniu Rządu referował’projekt 
ustawy. Min. Radkiewicz wygłosił dłuższe przemówienie, motywując wielko­
duszny akt amnestii.

Bolesława Bieruta I członków Rcą-

Wstęp do rządowego projektu usta- za klęskę wrześniową 1 taszyzację ży­
wy głosi: 
uchwalenia w dniu 22 lipca 1952 r. 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Pierwszy Sejm Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej wybrany na 
podstawie Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, tego wieko­
pomnego w dziejach aktu -.tanowi: 
art. 1: udziela się sprawcom i uczest­
nikom przestępstw popełnionych przed 
dniem 20 listopada 1952 r. amnestii na 
zasadacn określonycn w mniejszej 
ustawie.

Min. Radkiewicz omawiając projekt 
amnestii przytoczył jej postanowienia. 
Ustawa całkowicie darowuje kary do 
1 roku więzienia. Zmniejsza się o po­
łowę kary od 1 do 3 |a,l więzienia. 
Skazanym powyżej trzech lat więzie­
nia darowuje się karę o 1/3. Skaza­
nym na karę śmierci zamienia się wy­
rok na 15 lat więzienia. Przestępcom 
skazanym na dożywotnie więz.enie 
zmniejsza się karę do 12 lat. Amne­
stia obejmuje już skazanych i tych co 
do których wszczęto dochodzenia. 
Szczególnie szeroko stosuje projekt 
ustawy system darowania kar w sto­
sunku do młodocianych, stanowiąc, że 
osobom, które w chwili popełniania 
przestępstwa me miały ukończonych 
1.8 lat życia'daruje się ;karę pozbawie­
nia. wolności dd 3 lat, a łagodzi się o 
połowę kary przekraczające 3 lata Pro 
jekt ustawy przewiduje zasadę daro­
wania kary dla chłopów skazanych za 
niewywiązywanie się ze świadczeń wo 
bec Państwa z warunkiem, że świadczę 
nia te wypełnione 
grudnia br.

Ustawa puszcza 
bacza naruszenia ... . _
za które ustawa o dyscyplinie pracy 
przewiduje kary porządkowe, potrą­
cenia z należnego wynagrodzenia al­
bo kary sądowe. Puszcza się również 
w niepamięć i wybacza występki 
skarbowe, za które grozi kara 1 ro­
ku więzienia lub grzywny do 2 tys. 
zł.

W wyniku zastosowania ustawy o
amnestii -
Radkiewicz 
więzionych opuści więzienia. Usta­
wa łagodzi kary przeważającej wię­
kszości tych, którzy w więzieniach 
pozostają.
Projekt ustawy eliminuje od do­

brodziejstw amnestii szpiegów, dy- 
wersantów, terrorystów, sabotażystów, 
zbrodniarzy faszystowsko - hitlerow­
skich, którzy w czasie okupacji do­
puścili się zabójstw, działali na szko­
dę ludności cywilnej lub współpraco- sja nad następnymi punktami poa 
wiali z gestapo, osoby odpowiedzialne rządku dziennego.

„Celem upamiętnienia ■ eta państwowego, ooouy, które popeł- 
: miy z chęci zysku przesiępsi wa na 
i szkodę gospodarki narodowej, dopu- 
| szczając się zaboru tub przy właszeze- 
I ma własności społecznej o wartości 

przenoszącej 20 tys. zł. oraz niektó­
rych recydywistów.

Projekt ustawy przewiduje moż­
ność stosowania amnestii dla tych, 

! którzy nie byli organizatorami zwią­
zku przestępczego, nie pełnili w mm 
czynności kierowniczych me brali 
udziału w zamachach terrorystycz­
nych.

Art 20 ustawy omawia terminy o- 
bowiązujące organa stosujące amne­
stię Terminy 'e obowiązują od dnia 
wejścia w życie ustawy.

Ustawa przewiduje termin mie­
sięczny, trzymiesięczny i sześcio­
miesięczny. dla różnych grup am- 
nestionowanych. f
Art 22 ustawy mówi: ustawa wcho­

dzi w życie z dniem ogłoszenia Wy­
konanie ustawy porueza się Prezeso­
wi Rady Ministrów, ministrom Spra­
wiedliwości, Obrony Narodowej. Bez­
pieczeństwa Publicznego, Finansów 
i Handlu Zagranicznego każdemu w 
jego zakresie działania oraz Proku­
ratorowi Generalnemu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Min. Radkiewicz, kończąc swoje 
przemówienie wezwał o pomoc dla 
tych, którzy opuszczą 
wyniku zastosowanej 
winni oni bez trudu 
cę. Należy umożliwić 
normalnego życia, do 
cy dla dobra Ojczyzny. Całe społe­
czeństwo powinno otoczyć icb ople* 
ką, aby nie powrócili do przestęp­
czej działalności. WIELKODUSZ­
NY AKT 
WODEM 
WEJ, A 
JEST UPAMIĘTNIENIEM DATY 
UCHWALENIA KONSTYTUCJI 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ.
Wielkoduszny akt Jest Jak naj­

ściślej związany z pierwszym Sejmem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Sejm uchwalił odesłanie projektu u- 
stawy o amnestii do komisji ustawo­
dawczej po czym Marszałek Sejmu 
odroczył narady.

Po przerwie rozpoczęła się dysku-

zostaną do dnia 30

w niepamięć 1 wy- 
dyscypliny pracy,

oświadczył minister 
- przeszło połowa u-

więzienia w 
amnestii. Po- 

znaleźć pra- 
Im powrót do 
twórczej prae

AMNESTII JEST DO- 
S1LY WŁADZY LUDO- 

PROJEKT AMNESTII

Skład komisji sejmowych

Artykuł Bolesława Bieruta 
ui czasopiśmie 
„0 trwały pokój, o demokrację ludowa"

BUKARESZT (PAP). W Bukaresz 
cie ukazał się 47 (211) numer czasopi­
sma „O trwały pokój, o demokrację 
ludową!" — organu Biura Informacyj­
nego partii komunistycznych i robot­
niczych.

Na łamach czasopisma znajdujemy 
artykuł Bolesława Bieruta pt. ..Histo­
ryczne znaczenie pracy Stalina „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR" j „XIX Zjazdu KPZR".

KOMISJA SPRAW USTAWODAW­
CZYCH

Przewodniczący Komisji pos. Jerzy 
Jodłowski, zastępca przewodniczące­
go Komisji pos. Antoni Kuligowskl, 
zastępca ' przewodniczącego Komisji 
pos. Wacław Schayer.

Członkowie Komisji pos. pos.: Celi­
na Budzyńska, Bernard Bugdoł, .Jónf 
Chaba, Kazimierz Dubowski, Domi­
nik Horodyński. Stefan Kalinowski, 
Adolf Kita, Henryk Korotyński, Jerzy 
Morawski, Lucjan Motyka, Alicja Mu- 
siałowa, Edmund Osmańczyk, Alek­
sander Rozmiarek, Witold Władysław 
Spychalski, Piotr Świetlik, Jan Stel­
mach, Jan Szkop, Tadeusz Toczek, 
Stanisław Wajs, Zofia Wasilkowska, 
Tadeusz Wieczorek, Grzegorz 
Ciechowski.

KOMISJA BUDŻETOWA
Przewodniczący Komisji

Oskar Lange, zastępca przewodni­
czącego Komisji pos. Ludomir Sta­
siak, zastępca przewodniczącego Ko­
misji pos Jan Rabanowski.

Członkowie Komisji pos. pos.: 
Leon Adamowski, Franciszek Apryas. 
Witold Biernawskl, Wincenty Cha- 
bura, Stanisław Cieślak, Marian 
Czerwiński, Jan Dumanowski, Edwaid 
Gierek, Julian Hochfeld, Helena Ja­
worska, Marian Jaworski. Leon Kas- 
man, Józef Kleszczyński, Antoni Ko 
rzycki, Antoni Kuligowski, Stanisław 
Łapot, Konstanty Łubieński, Paweł

Woj-

pos.

Nahajowskł, Józef Ozga-Mlchalski, 
Edmund Pszczólkowski, Stanisław 
Stachacz, Michalina Tatarkówna*Moj- 
kowska.

KOMISJA SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH

Przewodniczący Komisji pos. Stani­
sław Kulczyński, zastępca przewod­
niczącego Komisji pos. Ostap Dłuski.

Członkowie Komisji pos. pos.: An­
toni Bigus, Irena Domańska, Aleksan­
der Juszkiewicz, Antoni Korzycki, 
‘Władysław Malwln, Józef Olszewski, 
Edmund Osmańczyk, Józef Ozga-Mi- 
chalski, Jerzy Putrament, Włodzi­
mierz Reczek, Mieczysław Węgrow­
ski, Jan Karol Wende, Andrzej Wójt- 
kowski.

KOMISJA OŚWIATY, NAUKI
I KULTURY

Przewodniczący Komisji pos. Leon 
Kruczkowski, zastępca przewodniczą­
cego Komisji pos. Czesław Wy cech

Członkowie Komisji pos. pos.: Ja­
nina Balcerzak, Franciszek Fiedler. 
Paweł Hoffman, Dominik Horodyń­
ski, Jarosław Iwaszkiewicz. Władv- 

i sław Jagusztyn, Stanisław Kallszew 
ski, Dorota Kłuszyńska, Jan Aleksan­
der Król. Eustachy Kuroczko, Jadwi­
ga l.ekczyńska, 
Stanisław Mazur, 
Zofia Nałkowska, 
Stefan Żółkiewski
KOMISJA OBROTU TOWAROWEGO

Przewodniczący Komisji pos. Józef 
Ozga-Mlchalski, zastępca przewodni-

czącego Komisji poa. Tadeusz Jana 
czyk.

Członkowie Komisji pos. pos.: Sta­
nisław Bieniek, Mikołaj Dachów, 
Konstanty Lubieński, Stanisław Ga- 
bryl, Jan Klecha, Józef Koszutski, 
Bronisław Marks, Paweł Nahajowskł, 
Adolf Owczarczyk, Józef Piskorski, 
Jan Sendek, Zofia Staros, Olga Zwie­
rzyna.
KOMISJA GOSPODARKI KOMU­

NALNEJ I MIESZKANIOWEJ
Przewodniczący Komisji pos lerzy 

Albrecht, zastępca przewodniczas-ego 
Komisji pos Zygmunt Moskwa

Czarnkowie Komisji pos p<>.- : Bole­
sław Drobner, Eugenia Furmaniake- 
wa, Julian Horodecki. Józef Kllls, Ja­
dwiga Lewecka, Juliusz Malewski 
zef Marków, Jan Mrocheń tren* 
wowarska Zygmunt Skibniewski. 
rzy Teliga. Stanisław Tołwiński. 
Dobraczyński.

KOMISIA PRACY I ZDROWIA
Przewodniczący Komisji pos Pa­

weł Wojas, zastępca przewodniczące­
go Komisji pos Maria Jaszczukowa.

Członkowie Komisji pos pos.: Józef 
Deehnik, Adam Doliński, Bolesław 
Fietko, Zygmunt Krzywański. Jan 
Frankowski. Stanisław Nowocień, 
Władysław Nawaduński. Piotr Par-osz, 
Eugenia Pragierowa. Jadwiga Praw- 
dzicowa, Stanisław Sadowski, Irena 
Sztachelska, Zofia Tomczyk, Walenty 
Titkow.

Je-
Jan

Pelagia Lewińska. 
Gustaw Mor<-!n<‘k. 
Kazimierz Wyka,



W służbie imperializmu USA —pod kierownictwem wywiadów zachodnich
przygotowywali kontrrewolucyjny spisek w CSR

Rezolucja hinduska w ONZ
w sprawie repatiiacji jeńców w Korei

(PAP). W Komisji 
dyskusja nad kwe-

Akt oskarżenia tu procesie zdrajcy Slansky’ego i wspólnikom Indii Krlszna Me-

PRAGA. (PAP). — Jak jut donosiliśmy, 10 bm. rozpoczął się proces 
przeciwko kierownictwu antypaństwowego ośrodka spiskowego z Rudolfem 
Slanskym na czele. Na sali znajdują się liczni przedstawiciele mas pracu­
jących oraz dziennikarze czechosłowaccy i zagraniczni.

a-

’ Odczytany na pierwszym posiedze- 
ńit sądu akt oskarżenia stwierdza, że 
Rudolf Slansky i jego. wspólnicy „ja­
ko trockistowsko - titowscy, s, joni- 
•tyczni burżuazyjno - nacjonalistyczni 
sdrajcy i wrogowie narodu czecho­
słowackiego, ustroju ludowo - demo­
kratycznego 1 socjalizmu, pozostając na 
Służbie imperialistów amerykańskich, 
pod kierownictwem wrogich wywia­
dów zachodnich utworzyli antypań­
stwowy ośrodek spiskowy, podważali 
ustrój ludowo-demokratyczny, utrud­
niali budowę socjalizmu, szkodzli 
gospodarce narodowej, uprawiali szpie­
gostwo, podważali jedność narodu 
czechosłowackiego i obronność Re­
publiki w celu oderwania jej od 
trwałego sojuszu i przyiaźni ze 
Związkiem Radzieckim, w celu zlikwi­
dowania w Czechosłowacji ustroju lu­
dowo - demokratycznego, przywróce­
niu kapitalizmu, w celu ponownego 
wciągnięcia Czechosłowacji do obozu 
imperializmu i pozbawienia jej samo­
dzielności i niezawisłości".

Dwie agentury imperializmu 
w CSR

„Głównym przedstawicielem
gentury Imperialistycznej w Cze­
chosłowacji po wyzwoleniu Jej 
przez Armię Radziecką w 1945 r.— 
stwierdza dalej akt oskarżenia —

- stała się klika zdrajców narodu 
czechosłowackiego, kierowana przez 
starych agentów zachodu: Edwarda 
Benesza, Petra Zenkia, Huberta 
Ripkę, Bohumila Łauszmr.na, Jana 
Szramka 1 Józefa Łettricha.
Jednakże obok tej jawnej agentu­

ry imperialiści tworzyli w łonie partii 
komunistycznej drugą agenturę, re­
krutującą się spośród zdrajców klasy 
robotniczej. Znając siłę partii komu­
nistycznej, imperialiści przygotowy­
wali tę agenturę już w okresie repu­
bliki przedmonachijskiej i, przywią­
zując do niej szczególne znaczenie w 
swych planach powojennych, umac­
niali ją w przeddzień drugiej wojny 
światowej". «

Jak wynika z aktu oskarżenia, „wy­
wiady imperialistyczne przyciągnęły 
do wrogiej działalności przeeiwko na- 

. ńbdowi czechosłowackiemu Evżen 
Loebla, Otto Slinga, Ludwika Frejkę, 
Vavro Hajdu, Andre Simone i inne 
osoby, rekrutujące się spośród trocki­
stów, syjonistów 1 Innych zdrajców 
nśrodu czechosłowackiego, którzy 
wkradli się dó partii komunistycznej.

Na ezele tej zbrodniczej szajki 
złoczyńców, która miała zniszczyć 
Czechosłowacką Republikę Ludowo- 
Demokratyczną, o ile nie uda się to 
Beneszowi, postawili Imperialiści a- 
merykańsey Rudolfa Slansky‘ego, 

' który zdemaskowany zastał jako 
stary agent burśiuazji, nikczemny 
zdrajca narodu czechosłowackiego. 

Slansky - agent burżuaiji, 
zdrajca narodu

Nie przypadkowo wybrali 
liści Slansky*ego. Pochodząc 
ny bogatego kupca, Slansky
się de partii komunistycznej. Na ze­
wnątrz zachowywał się Jak komuni­
sta, lecz wewnętrznie całe swe życie 
pozostawał wiernym sługą burżuazjL

W 1927 r. Slansky wkroczył na 
drogę trockizmu 1 — jak zeznaje — 
kigdy nie przestał być oportunistą,

tmperia- 
z rodzi- 
wkradl

Na poezątku lat trzydziestych 
Slansky 6taje się agentem wywiadu 
amerykańskiego 1 współpracuje ze 
znanym szpiegiem amerykańskim, 
przedstawicielem syjonizmu między­
narodowego Geringerem - Granwil- 
lem'\ W czasie wojny Slansky na­
wiązał łączność szpiegowską ze zna­
nym agentem Imperialistów arnery- 
kańsko-angielskich gen. Piką.

„Gdy na początku powstania sło­
wackiego w r. 1944 Slansky przybył 
na Słowację, zdradzał również tu in­
teresy narodu czechosłowackiego, re­
alizując imperialistyczne plany po­
nownego ujarzmienia Słowacji.

Po wyzwoleniu Czechosłowacji 
przez Armię Radziecką, gdy Slansky 
został sekretarzem generalnym Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji, 
rozszerza on swą aktywną działal­
ność, obsadzając kiarownicee stano­
wiska w partii i aparacie pań­
stwowym wrogami narodu czecho­
słowackiego, którzy przeszli szkołę 
szpiegów amerykańskich — Dullesa 
i Fielda. Do Czechosłowacji przyby­
wają: Ludwik Frejka, Otto Sling, 
Evżen Loebl, Andre Simons, Vavro 
Hajdu i inni.
, Nadużywając swego stanowiska se­
kretarza generalnego partii i ukry­
wając 
plany, 
zbiera 
przed 
faszystów, zbrodniarzy wojennych i 
wszelkiego rodzaju awanturników 
takich jak Józef Frank, Karol Svab, 
Bedrich Raicin, Otto Fischl i inni, 
tworząc stopniowo ośrodek spisku 
przeciw Republice".

Do lutego 1948 r., stwierdza da­
lej akt oskarżenia — gdy imperia­
liści mieli swą Jawną agenturę z 
Beneszem na czele na legalnych 
stanowiskach, Slansky kierował 
działalność tworzonego przezeń o- 
środka antypaństwowego na po­
pieranie kliki Benesza.

Kontrrewolucyjny spisek 
przy pomocy mocarstw zach.

„Po stłumieniu w Czechosłowacji 
kontrrewolucyjnego puczu w lutym 
1948 r. i po rozgromieniu reakcyjnych 
partii -r- stwierdza dalej akt oskar­
żenia — imperialiści amerykańscy 
postawili przed swymi czechosłowac­
kimi sługami, ze Slanskym na czele, 
zadanię zniszczenia Republiki Ludo­
wo ■». Demokratycznej drogą kontrre­
wolucyjnego spisku wewnątrz partii 
komunistycznej i fizycznego usunię­
cia wodza narodu czechosłowackiego, 
Klementa Gottwalda".

„Do przygotowania spisku 1 do zbie­
rania informacji szpiegowskich w Re­
publice Czechosłowackiej organa wy­
wiadu amerykańsko - brytyjskiego 
włączyły doświadczonych agentów 
wywiadu — ambasadorów, attachśs 
wojskowych, korespondentów, przed­
stawicieli do spraw kulturalnych, 
handlowych i Innych..." Spiskowcy 
nawiązali kontakty szpiegowskie z 
ambasadorem amerykańskim Steln- 
hardtem.

Szpiegostwem w Republice Czecho­
słowackiej zajmowali się także pod 
osłoną legitymacji dziennikarskiej ko­
respondenci amerykańscy M. Hindus 
i D. Schoenbrunn, z którymi utrzymy­
wał kontakty szpiegowskie Andre Si­
mone.

Takie same szeroko rozgałęzione

umiejętnie swe przestępcze 
Rudolf Slansky świadomie 
wokół siebie ukrywających 

partią swe prawdziwe oblicze

kontakty utrzymywali apiskowkcy z 
wywiadem angielskim.

Spośród agentów wywiadu angiel­
skiego, z którymi .utrzymywali łącz­
ność spiskowcy, akt oskarżenia wyli­
cza b. ambasadorów brytyjskich w 
Czechosłowacji: Nichoisa i, Dicksona, 
Gladwyna ,Jebba, osławionego Zillia- 
cusa oraz dziennikarzy , Liasa, A. 
Werth* i P.’ Milierta.

Spiskowcy’ utrzymywali także kon­
takty z wywiadem 'francuskim, a w 
szczególności z ambasadorem Francji 
Dęjean. i

Wykonując polecenia swyeh mo­
codawców zza Oceanu — stwierdza 
akt oskarżenia —'spiskowcy ze 
Slanskym na czele — usiłowali/ 
wszelkimi sposobami' podważyć bu-, 
dowę socjalizmu w Czechosłowacji;

Sabotaż gospodarczy
Podczas opracowywania projektu 

planu pięcioletniego i w toku Jego 
realizacji, apiskowcy zei Slanskym na 
czele stosowali najrozmaitsze metody 
sabotażu, w celu podważenia wysił­
ków partii i narodu, zmierzających 
do zbudowania socjalizmu w Repu­
blice Czechosłowackiej. Planowanie 
gospodarcze prowadzone było w 'spo­
sób szkodliwy dla kraju.

W swej nienawiści do narodu' i so 
cjalizmu, wysługując się imperiali­
stom — stwierdza dalej akt oskarże­
nia — spiskowcy usiłowali wszelkimi 
sposobami podważyć socjalistyczną 
przebudowę czechosłowackiej gospo­
darki rolnej.

Jako zażarci wrogowie Zw, Ra­
dzieckiego, socjalizmu 1 narodu, spi­
skowcy sabotowali stosunki gospodar­
cze z ZSRR i krajami demokracji lu­
dowej, usiłując wszelkimi sposobami 
wyrządzić im szkodę.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
Slansky i jego wspólnicy, oszukując 
w zbrodniczy sposób organa rządowe 
i partyjne oraz naród czechosłowacki, 
popierali wszelkimi sposobami ele­
menty kapitalistyczne • kułackie w 
Czechosłowacji 1 na emigracji, stwa­
rzając im dogodne warunki dla ro­
boty dywersyjnej przeciwko Ludowo- 
Demokratycznej Republice Czechosło­
wackiej.

Akt oskarżenia podkreśla, że „kie­
rowany przez Slansky‘ego antypań­
stwowy ośrodek spiskowców mógł 
przez pewien czas prowadzić ewą 
działalność dywersyjną dlatego, że 
udało mu się zagarnąć w swe ręce 
kierownictwo aparatem organów bez­
pieczeństwa..."
Zamach na życie V' 
Klementa Gotttfalda

zachęcali do dywersyjnej działalności 
syjonistów — tę niezawodną agentu­
rę imperializmu amerykańskiego — 
stwierdza akt oskarżenia.

„W toku śledztwa ustalono — 
stwierdza dalej akt oskąrżenla — 
że Slansky aktywnie podejmował 
środki, aby skrócić życie prezyden­
ta Republiki — Klementa Gottwal- 
da. W tym celu dobierał on dla 
niego lekarzy ze środowiska wro­
gich elementów o podejrzanej prze­
szłości 1 nawiązał z nimi ścisłe kon­
takty zamierzając wykorzystać Ich 
dla swych przestępczych planów". 
Do przygotowań kontrrewolucyj­

nego przewrotu w Czechosłowacji 
imperialiści amerykańscy włączyli 
także faszystowską klikę Tito...

Akt oskarżenia stwierdza, że „gdy 
spiskowcy zostali rozgromieni i więk­
szość z nich została osadzona w wię­
zieniu, imperialiści amerykańscy zro­
zumieli, że kierownikowi spisku Ru­
dolfowi Slaneky-emu grozi areszto­
wanie. Dlatego też — jak ustalono 
w toku śledztwa — usiłowali oni za 
pośrednictwem swych organów wy­
wiadu we 
ganizować 
sky‘ego z 
klej".

„W ten 
oskarżenia 
że wszyscy oskarżeni z Rudolfem 
Slanskym na czele dopuścili się naj­
cięższych zbrodni przeciwko państwu 
i narodowi..,".

Frankfurcie n/Menem zor- 
ucieczkę Rudolfa Slan- 
Republikl Czech06łowac-

sposób — stwierdza akt 
— dowiedziono bezspornie,

NOWY JORK 
Politycznej trwa 
stią koreańską.

Przedstawiciel 
non, wzywając ONZ do uregulowania
kwestii koreańskiej, do osiągnięcia 
pokoju w Korei 1 zjednoczenia tego 
kraju, podkreślił, że brak na posie­
dzeniach ONZ legalnych przedsta­
wicieli Chin jest poważną przeszkodą 
w rozwiązaniu problemu koreań­
skiego.

Oświadczył on, że delegacja Indii 
zgłosiła swój projekt rezolucji, który 
proponuje utworzenie komisji do 
spraw repatriacji jeńców wojennych. 
W skład komisji mieliby wejść przed­
stawiciele Czechosłowacji, Polski, 
Szwecji 1 Szwajcarii. Najpóźniej po 3 
tygodniach od rozpoczęcia posiedzeń 
komisji winna ona wybrać piątego 
członka-pośrednika. Do dyspozycji ko­
misji mają być przekazani wszyscy 
jeńcy wojenni, których następnie na­
leży repatriować. Sprawa jeńców wo 
jennycM, którzy w ciągu 90 dni nie 
zostaną repatriowani, ma być przeka­
zana konferencji, politycznej, która 
poweźmie w Ich sprawie decyzję. 
Zwołanie konferencji przewidziane 
jest w projekcie porozumienia rozej- 
mowego, uzgodnionym przez obie 
strony w rokowaniach w Panmundżo- 
nie.

Projekt rezolucji hinduskiej stwier­
dza m. inn., iż „wobec jeńców nie 
wolno stosować siły ani w celu zapo­
bieżenia ich powrotowi do ojczyzny, 
ani w celu zmuszenia ich do tego po­
wrotu".

W ten sposób projekt rezolucji Indii 
powtarza oświadczenie delegacji St. 
Zjednoczonych o osławionej „przymu­
sowej repatriacji", mimo że wiado­
mo, dż rozmowami o niedopuszczalno­
ści jakiejkolwiek „przymusowej repa­
triacji" dowództwo amerykańskie ma­
skuje swe dążenie do zatrzymania si­
łą jeńców, . ,

Dzienniki nowojorskie podkreślają 
te właśnie słowa rezolucji hinduskiej, 
wskazując, iż nowy projekt — jak pi- 
sze np. „New York Times" — przyj- 
muje zasady amerykańskiego projektu 
rezolucji. Równocześnie dzienniki 
amerykańskie występują przeciwko 
propozycji Indii w sprawie utworn- 
nia komisji w składzie: Czechosłowa­
cja, Polska, Szwecja i Szwajcaria.

Jak stwierdza korespondent agenejl 
TASS, przemówienie przedstawiciela 
Indii świadczy, iż liczne delegiej* 
ONZ są poważnie zaniepokojone anr. 
rykańaką taktyką odraczania decjąji 
w kwestii koreańskie), że światowi 
opinia publiczna wywiera presję n* 
przedstawicieli wielu krajów, którzy 
zmuazeni aą w tej lub innej formie 
występować przeciwko amerykańskie- 
mu projektowi rezoluejl.

Oburzenie w świoc.i 
wywołało przyjęcie 
Hiszpanii France Ho UNESCO

PARYŻ (PAP). — Haniebna de 
cyzja UNESCO w sprawie przyjęcia 
Hiszpanii frank istowekiej do tej orga­
nizacji wywołała oburzenie całej po­
stępowej opinii publicznej.

Stwierdzając, że decyzja ta zcetsł* 
powzięta 
czonych,

Franco 
niejszym 
„strategii _
się obecnie strategią UNESCO.

OSLO (PAP). — Norweska opinia 
publiczna wyraża wielkie niezadowo­
lenie z powodu stanowiska delegacji 
norweskiej na VII sesji UNESCO » 
Paryżu. Delegacja norweska powstrzy­
mała eię tam od głosowania zamlait 
głosować przeciwko przyjęciu Hi**- 
panii franklstowsklej do UNESCO-

pod dyktatem St. Zjedno 
dziennik „Humanfte" pisa; 
jest widocznie najodpowled- 
narzędziem amerykańskie) 
ideologicznej", która stal*

Kopalnia »Bielszowice« wykonała plan roczny
Huta »Zabrze« przekroczy zadania b. r. o 15 proc

20 bm. załoga kopalni „Bielszowl ce“, trzecia w przemyśle węglowym, 
wypełniła na 41 dni przed terminem zadania produkcyjne przewidziane 
n» r.b. ,

Dzięki rytmiczności pracy górnicy 
kopalni „Bielszowice" osiągnęli w 
październiku br. wydajność na robo 
czodniówkę o 323 kg. wyższą aniżeli 
przeciętnie w r. ub. i zajęli pierwsze 
miejsce w całym górnictwie węgla ka­
miennego.

Wielkim sukcesem jest osiągnięty w 
rb. w stosunku do- r. ub. -ogólpy wzrost 
wydobycia sięgający 27,5 proc., podczas 
gdy stan., zatrudnienia w kopalni

Slansky, Geminder 1 inni spisków- I wzrósł w tym samym okresie tylko o
cy szczególnie troskliwie popierali i' 5 proc.

*• &

Umowa kulturalna polsko-węgierska no 1953 r.
została podpisana w

BUDAPESZT (PAP). — Od 14 do
20 bm. odbywały się w Budapeszcie 
pod przewodnictwem min. W. Sokor­
skiego obrady Polsko-Węgierskiej Ko­
misji Mieszanej dla opracowania pla; 
nu realizacji umowy o współpracy 
kulturalnej na 1953 r.

Obrady toczyły się w serdecznej 
przyjaznej atmosferze.
Plan został podpisany 20 bm.:
ze strony polskiej — przez W. So­

korskiego, min. kultury i sztuki Pol 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej,

ze strony .węgierskiej — przez S.

1

Erdel, wicemin. wychowania ludowe­
go Węgierskiej Republiki Ludowej,

Przy podpisaniu planu obecni byli: 
min. spraw ziagr. Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej E. Molnar. wicemin. 
spraw zagr. Węgierskiej Republiki 
Ludowej F, Janosi, wicemin. wycho­
wanie ludowego Węgierskiej Republi­
ki Ludowej E. Mihalyfi, sekretarz ge­
neralny Węgierskiego Instytutu Kon­
taktów Kulturalnych z Zagranicą J. 
Majlat,

Obecny był również poseł Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w Buda­
peszcie H. Minc oraz członkowie Pol­
sko-Węgierskiej Komisji Mieszanej.

Dzięki zainstalowaniu w rb. trzech 
kombajnów węglowych oraz dwóch 
wręboładowarek 1 innych urządzeń, 
procent węgla urabianego mechanicz­
nie wzrósł do 80,3 proc.

Górnicy kepalnl „Blelszowlce" w 
rb. z górą dwukrotnie przekroczyli 
najwyższe wydobycie w okresie 
przedwojennym. Dadzą oni do koń­
ca rb- dziesiątki tysięcy ton węgla 
ponad plan.
O przedterminowej realizacji rocz­

nego planu wartościowego donieśli ro­
botnicy huty „Zabrze". Dzięki temu 
zwycięstwu, załoga huty przekroczy 
do końca br. zadania roczne o 15 proc- 
i da kilka tysięcy ton produkcji po­
nad plan.

Osiągnięcia swe zawdzięcza załoga 
stałej rytmiczności produkcji, co zna­
lazło wyraz w wypełnianiu z nadwyż­
ką miesięcznych planów produkcyj­
nych oraz szczególnie wysokiej wy­
dajności pracy w okresie pełnienia 
wart wyborczych.

W dniu, kiedy huta ukończyła za­
dania planu rocznego, o wykonaniu 
zadań przypadających na nich wg 
obowiązujących norm na okres 8 lat 
zameldowali tokarze — P. Bujara, J. 
Hohaua, P. Zawartko, G. Wynarek, 
W. Bruner oraz wiertacz M. Woro- 
nek.
19 bm. zameldowała o przedtermi­

nowym zrealizowaniu zadań trzeciego

roku planu sześcioletniego, jako piec- 
wszą w przemyśle motoryzacyjnym, 
załoga Zakładów Sprzętu Transparte 
wego w Łodzi — RadogKseM.

Załoga Zakładów mimo przedttml* 
nowego wykonania planu rocznego ni 
zmniejsza tempa pracy, pragnąe de 
końca roku uzyskać jak najwiębą 
produkcję ponadplanową.

♦ MOSKWA. WszyaUtla SUtnuiki żół­
kiewskie—„Prawda", „IzwlesUs", „Tnl“> 
„Kcunsomolskaja Prawda", „Kruaiji 
Zwlezda" 1 Inna zamlaSeity obaaern* wii- 
domoścl o otwarciu 1 obradach purwnij 
sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

♦ MOSKWA. Na lamach dtltnsikl 
„Izwlestla" ukazał si« artykuł past* Hes- 
ryka Korotyńsklego pt. „Nowy Sejn lu­
dowej Polski".
♦ MOSKWA, w ZSRR budowiny*jSl 

gigantyczny kanał Wołga — Ural <Uu|«*el 
609 km, który bloo będzie cd Mori* Sti- 
lingradzkiego do rzeki Ural. Zbudował 
kanału umożliwi nawodnien.e I min hi 
slaml. Praoa budowlane są w beńyn 
toku. Nowy kanał będzie dwa nty tui' 
azy 1 sześć razy dłuższy od Kanału Wdp 
— Don lm. Lenina, zakres prae Sen­
nych będzie I razy więkaay sił prty bu­
dowie „Wolgodorutroju".
♦ LONDYN. Kryzys mieszkanie*? < 

Angin przybrał charakter klęski niroćt- 
wej. W Londynie brak jeet mieszkań dli 
przeszło łOO.MO rodzin, w GlaMew SU 
przeszło 120 000 -osób, w Manchester dii 
około zoo.ooo osób.
♦ NOWY JORK, Jł bm został* uel- 

towana znana działaczka KomunistyaMj 
Partii USA Elizabeth riinn.

Marzenia i rzeczywistość
pOWIĘKSZA się coraz bardziej , 
■T przepaść między rojeniami polity­
ków imperialistycznych o panowaniu 
nad światem a rzeczywistością, prze­
paść między ich planami dotyczącymi 
nowych wojen a możliwością realiza­
cji tych planów w obliczu narastają­
cego oporu narodów. Dzień każdy do­
starcza — w Niemczech 1 w Korei, 
na forum ONZ 1 na Czarnym Lądzie 
— nowe dowody, że agresywna poli­
tyka władców Ameryki i innych im­
perialistów skazana jest na niepowo­
dzenie, ...

Porażka Adenauera
■ Z Niemiec Zachodnich agencje te­

legraficzne przyniosły w ostatnich 
dniach dwie ważne wiadomości. 
Pierwszą z nich zaliczyć należy do 
dziedziny rojeń imperialistycznych, 
druga świadczy o rzeczywistym sta­
nie rzeczy w społeczeństwie niemiec­
kim. .

Pierwsza wiadomość pochodzi z pi­
sma zachodnio-niemieckiego „Nuern- 
berger Acht-Uhr Blątt", które dono­
si o tajnej konferencji szefów amery­
kańskich sił zbrojnych. W wyniku tej 
konferencji generałowie amerykańscy 
zażądali od Adenauera wystawienia 
Wehrmachtu w sile 40 — 50 dywizji 
czyli 800.000 do miliona żołnierzy. Żą­
danie to nie zaskoczyło przyszłego mi­
nistra spraw wojskowych Trizonii, 
Blanka, który już zapowiedział po- 
wolanje kadry dowódców w liczbie 
22.000 oficerów i 80.000 podoficerów— 
dowódców spośród starych kadr hit­
lerowskich.

Druga wiadomość dotyczy ostatnie­
go głosowania w adenauerowskim 
Bundestagu (parlamencie). Choć Wa­
szyngton tak ńalega i żąda przyspie­
szenia powołania Wehrmachtu, choć 
amerykański wysoki komisarz w 
Niemczech Zachodnich nieustanni* 
konferuje z posłami do Bundestagu, 
choć Watykan ostatnio w sposób jaw­
ny, za pośrednictwem swego organu 
„Osservatore Romano", przyłączył się 
do presji amerykańskiej — Bundes­
tag większością głosów odroczył 
ratyfikację układów w sprawie „armii 
europejskiej", czyli wskrzeszenia 
Wehrmachtu.

Amerykańska agencja „United 
Press" nazwała to głosowanie „naj­
większą porażką Adenauera", paryski 
„Combat" pisał o „zasadniczej klęsce 
polityki zagranicznej Adenauera", a 
prasa zachodnio » niemiecka zwróciła 
uwagę na fakt, że większa grupa po­
słów z koalicji „rządowej" Trizonii 
bądź głosowała przeciw Adenauerowl, 
bądź demonstracyjnie nieobecna była 
na sali posiedzeń. Porażka Adenauera 
jest porażką jego amerykańskich prze­
łożonych, jest dowodem, że pod naci­
skiem niemieckiej opinii publicznej 
nawet posłuszni z reguły posłowie 
Bundestagu nie odważyli się głoso­
wać za ratyfikacją agresywnych ukła­
dów amerykańsko - hitlerowskich.

»Alianci« buntują się...
Gdy delegacja Indii przedłożyła 

nowy wniosek w sprawie jeń­
ców w Korei, okazało się, że mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a ich

aliantami, blorącyml udział w agresją 
koreańskiej, zarysowały się Istotne 
różnice zdań. Delegacja amerykańska 
pospieszyła odrzucić propozycje hin­
duskie. Natomiast delegacje Anglii, 
Francji 1 szeregu Innych krajów ka­
pitalistycznych — licząc się z ko­
nieczności z postulatami własnych na­
rodów — zajęły wręcz odmienne sta­
nowisko.

Agencja amerykańska „United 
Press" donosi, że „Stany Zjednoczone 
twardo przeciwstawiały się narastają­
cemu naciskowi Ich zachodnich alian­
tów w kierunku przyjęcia planu hin­
duskiego", a korespondent londyń­
skiego „Times" prcyznaje, te stano­
wisko USA „z pewnością reprezentu­
je mniejszość w Zgromadzeniu 
ONZ"...

Nie tylko zresztą w tej sprawie de­
legaci amerykańscy coraz częściej 
znajdują się w mniejszości na posie­
dzeniach ONZ. Udało się im, co 
prawda, przeforsować w Paryżu, na 
sesji UNESCO haniebną uchwałę w 
sprawie przyjęcia do tej „kultural­
nej" (7?) organizacji frankistowskiej 
Hiszpanii, lecz w tym samym czasie 
Zgromadzenie ONZ powzięło szereg 
dalszych uchwał wbrew opozycji a- 
merykańsklej, jak np. uchwała Ko­
misji Powierniczej w sprawie tzw. 
terytoriów zależnych.

Na VII sesji Zgromadzenia ONZ 
znacznie częściej niż w poprzednich 
latach zawodzi amerykańska „ma­
szynka do głosowania", a to jest 
przecież tylko odbiciem wzrastające­
go nacisku narodów na rządy kapita­
listyczne, nacisku narodów domaga­
jących się pokoju i zdecydowanych 
na przekreślenie rojeń o „trzeciej 
światówce".
»Wpbory« w Grecji

Wobec tylu porażek i niepowodzeń 
wodzireje amerykańscy pocieszają się 
wynikiem kolejnych „wyborów" w 
swej kolonii greckiej. Pocieszają się 
tym, że „zwycięstwo" w tych „wybo­

rach" odniósł marszałek Papagos, 
wierny sługa imperializmu amery­
kańskiego.

Warto wobec tego stwierdzić, że w 
„wyborach" greckich — zachwalanych 
przez „Głosy Ameryki" jako „wzór" 
wyborów w stylu zachodnio - demo­
kratycznym — stosowany był krwa­
wy terror policji; że w wyborach tych 
nie miały prawa głosu kobiety; że 
ordynacja wyborcza była jak najbar­
dziej oszukańcza; że wynik tych „wy­
borów" jest Jak najdalszy od rzeczy­
wistych nastrojów i pragnień narodu 
greckiego.

Wielkorządcy amerykańscy w 
Grecji dobrze o tym wiedzą. Wiedzą 
oni, że nie Papagoe 1 jego marionet­
ki, lecz zamordowany przez nich Be- 
lojannis 1 więziony Glezos byli 1 są 
prawdziwymi przywódcami narodu. 
Wiedzą oni, że ich rządy w Grecji 
oparte są na bagnetach 1 na obozach 
koncentracyjnych. I nie mają żad­
nych złudzeń, że najgorętszym prag­
nieniem całego narodu Jest zakończe­
nie okupacji amerykańskiej. W tej 
sytuacji „zwycięstwo" Papagosa jest 
bardzo słabą pociechą dla bankrutów 
amerykańskich, tym bardziej, że lewi­
ca otrzymała więcej gfoeów niż w po­
przednich wyborach.

U SA nie ebeą 
zakończenia wojnjj 
w Korei

Do porażek obozń Imperialistyczne­
go przyczynia się w znacznej mierze 
fakt, że prowodyrom tego obozu córa? 
trudniej jest ukrywać ich ludobójcze 
i sprzeczne z interesami narodów ce­
le wojenne. Trwająca już od kilku 
tygodni dyskusja na Zgromadzeniu 
Ogólnym ONZ w spra-wie Korei zer­
wała z napastników amerykańskich 
ostatnie listki figowe i pokazała ca­
łemu światu ich bezgraniczny cynizm, 
ich przerażającą ohydę. Wystąpienia

delegatów amerykańskich w ONZ nie 
pozostawiają żadnej wątpliwości, że 
Stany Zjednoczone wykorzystują spra­
wę jeńców koreańskich i chińskich, 
by nie dopuścić do zakończenia woj­
ny w Korei,

Pisał o tym zresztą ostatnio miaro­
dajny senator republikański Styles 
Bridges, który w wydawnictwie „A- 
merican Mercury" pozwolił sobie na 
kilka szczerych wynurzeń;

„Jesteśmy w stanie wojny 1 
prawdopodobnie będziemy w stanie 
wojny przez wiele lat — stwierdził 
ten zwolennik Eisenhowera. — O 
Ile mi wiadomo, żaden wpływowy 
polityk czy to republikanin, czy de­
mokrata, żaden generał czy admi­
rał amerykański nie zamierza by­
najmniej przerwać wojny prowa­
dzonej w Korei"™
Pierwsze wiadomości o składzie 

przyszłego rządu Eisenhowera po­
twierdzają to stanowisko amerykań­
skich imperialistów. Jego sekretarzem 
stanu, czyli ministrem spraw zagra­
nicznych ma zostać John Foster Dul- 
les, inicjator i reżyser agresji USA 
w Korei, a stanowisko ministra spraW 
wojskowych ma objąć Charles Wil­
son z koncernu „Generał Motors", za­
rabiającego miliardy na zbrojeniach.

W tej sytuacji szczególne znaczenie 
ma stanowisko obozu pokoju, zmie­
rzającego do położenia kresu wojnie 
w Korei i do uniemożliwienia perfid­
nej i bezprawnej rozgrywki amery­
kańskiej wokół sprawy jeńców. Jak 
oświadczył w Komisji Politycznej 

I ONZ delegat polski wicemin. Nasz- 
kowski, „nie ma mowy o słusznym I 

; sprawiedliwym rozwiązaniu konfliktu 
koreańskiego bez słusznego i sprawie­
dliwego rozwiązania zagadnienia jeń­
ców".

Nawet Czarny Ląd
Do serii porażek obozu imperiali- I 

stycznego dodać należy ostatnie wy-

darzenia na afrykańskim Czarny: 
Lądzie, uważanym do niedawna prio 
kolonizatorów za „spokojną" rezaw 
surowców, taniej siły roboczej 1 mif 
sa armatniego.

W brytyjskiej kolonii wschodni 
afrykańskiej Ker.U nie pomogłt „p*' 
cyfikacje" specjalnie tam delegowani- 
go min. Lytteltona. nie pomogło U 
aresztowanie już ponad 8 000 Muny- 
nów, nie pomógł rabunek bydła - 
ostatniego źródła utrzymania miejeco- 
wej ludności, pozbawionej przez ta 
perialistów brytyjskich zlemL W Kenii 
nadal trwa wrzenie 1 próby wa»it 
dliwlanla represji bajeczkami oficjal­
nej propagandy angielskiej o „tal' 
nym“ stowarzyszeniu „Mau-Mau“,ta 
przesłonią faktu narastania ruchu na­
rodowo - wyzwoleńczego w tej cz<is 
Afryki.

Nieleplej, a raczej Jeszcze gorp| 
powodzi się raslstom z Unii Południe 
wo - Afrykańskiej — właścicielom ta 
palni złota 1 uranu, którzy — jak o- 
świadczył ich delegat w ONZ - 
„bronią cywilizacji europejskiej", wy­
zyskując w okrutny sposób miejsco­
wą ludność i stosując przepisy rasi­
stowskie, bljące rekordy „ustaw no­
rymberskich" Hitlera. Już od 5 mie­
sięcy trwa w Unii Południowo-Atry- 
kańskiej wielka kampania „cywilne­
go nieposłuszeństwa", której nie po­
trafił złamać terror rządu Malana. A 
teraz rząd ten poniósł dwie dalsrt 
dotkliwe porażki. Sąd Najwyta’ 
Unii pod naciskiem opinii publiczne) 
unieważnił ustawę Malana, zmlara- 
jącą do pozbawienia praw wybor­
czych Mulatów. Niemal jednoczenie 
podczas wyborów uzupełniających do 
parlamentu Unit zwycięstwo odniósł 
działacz zdelegalizowanej Tarlii Ko­
munistycznej Banting.

Przebudzenie eśę Czarnego Lądu e 
zna cza, te nawet na tym. najbardziej 
zacofanym — z winy kolonizatorów - 
kontynencie rzeczywistość przekrrtle 
wymarzone przez miliarderów z 
Street plany ujarzmienia ludzkości
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Drugi dzień obrad Sejmu Eolskiej Rzeczypospolitej budowę]
j • 1 • , r , -j |z « z pracy aparatu państwowego, o wzmóc-Zatwierdzenie ważności wyboru posłow i zastępców Ciskiem na kontrolę wykonania 

: uchwal Rządu Chodzi o ciągle pod Hi s • | • * Iz ■ I 1 1 • • • I nosz6n’e dyscypliny państwowej, goUchwalenie regulaminu Sejmu—wybór stałych komisji
W trakcie ebrad II posiedzenia w dniu 21 b. m Sejm po 

•hanlu sprawozdania Komisji 
postów I zastępców pimłow

wyslu- 
Mandatowej stwierdził ważność wyboru 

Izha uchwaliła następnie regulamin Sejmu 
i powołała stale komisje poselskie oraz odesłała do Komisji Spraw Usta­
wodawczych projekty ustaw o kontroli państwowej i o przysiędze woj­
skowej. Do tej samej Komisji odesłano ponadto szereg dekretów wyda­
nych przez Rząd po upływie kadencji Sejmu Ustawodawczego. Po powo­
łaniu nowego Rządu I przemówieniu Prezesa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta — posiedzenie odroczono do dnia następnego.

Na posiedzeniu obecni hyll członkowie Rady Państwa z przewodni- 
gzącym Al. Zawadzkim na czele. i

Loże dyplomatyczna, prasowa I galeria dla publiczności wypełnione 
były po brzegi.

Drugie posiedzenie Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 21 
bm otworzył Marszałek Dembowski.

Po przyjęciu porządku dziennego 
Sejm przystąpił do pierwszego punk­
tu sprawozdanie 
wej, które złożył

Komisji Mandato- 
pos. Kłosiewicz.

Posłowie na Sejm 
to prawdziwi reprezentanci narodu 

Przemówienie posła W. Kłosiewicza Widok ławy rządowej
Foto CAF

nictwa PZPR, do mądrego kierownic­
twa tow Bieruta (ókiaski)

Niech nasza ustawa o kontroli pań­
stwowej. niech rzetelna praca prtF 
cowników kontroli państwowej * 
kończy pos Jpżwiak — stanie się jeł* 
nym z elementów, ktbry ułatwi ł 
przyspieszy wielkie zwycięsiwo, zwy­
cięstwo socjalizmu i pokoju.

Projekt ustawy o kontroli państwo* 
wej został przekazany Komisji Spraw 
Ustawodawczych. Do tej samej ko­
misji Izba odesłała rządowy projekt 
ustawy o przysiędze wojskowej.

W następnym punkcie porządku 
dziennego; zatwierdzenie dekretów, 

kontroli państwowej od rządu sta-1 wydanych przez Rząd po upływie ka­
la się czynnikiem hamującym w dericji 
prawidłowym realizowaniu 
ałych zadań kontroli pańslwowej.
.Projekt ustawy stawia na czele 

kontroli państwowej Ministra Kon 
troll Państwowej, wchodzącego w 
skład Rządu. Rządowi podległego i 
składającego Rządowi sprawozdania, 
spostrzeżenia oparte na ważniejszych 
wynikach kontroli i przedstawiające- P'>wania karnego.

Tak pojęta rola kontroli państwo­
wej czyni kontrolę częścią składo­
wą wielostronnych funkcji zarządu 
państwowego, która nie może pozo­
stawać w izolacji od aparatu kie­
rowniczego zarządzającego Pań­
stwem. Końce mi ja ..niezależności'*

Poseł Wiktor Kłosiewicz składając 
sprawozdanie Komisji Mandaiowei. 
stwierdza: Wybory we wszystkich 67 
OHięgach odbyły się w pełnej zgodni- 
łci-z Kunst v tur la i ordenar )ą wybor­
czą i ani do Państwowej ani do 
okręgowych Kitnttsji Wvts>ic*zycb me 
wpłynęły skargi lub zażalenia.

Poseł Kłosiewicz mówi dalej o zde­
cydowanym i bezapelacyjnym zwycię­
stwie Frontu Narodowego. Sejm Pol­
skiej Rzeczypo*[>>l'tej Ludowej bę­
dzie się opierał w -wej działalności o 
najtrwalszą podstawę — o zaufanie ca­
łego narodu. skupionego w sz.eiegat h 
Frontu Narodowego. wokół swego 
wielkiego i umiłowanego przywódcę I 

„ > Budowni- 
Boleslawa Bie- 

dlugotrwale oklaski).

nauczyciela — Pierwszego 
czego Pilski Ludowej 
ruta (Burzliwe i

Sejm Polskiej 
dńwej — mówi 
wieź — w.yhrany 
nika liczy 425 
nich jest pochodzenia 
155 chłopskiego, a pozostałych 97 wy- 
w-dzi się w ogromnej większości z in­
teligencji pracującej. Zaiętych wl 
przemyśle iest 113 w tym 67 przy I 
warsztatach — przodowników pracy, i 
Wśród p.#|ńw reprezentowane są pod­
stawowe oddziały klasv robotniczej a. 
m anowine górnicy — 16 p-isłów hut-! 
nicy -F* t? metalowcy — 23. włóknia-' 
rre — 21 kolejarze — 14, chemicy — , 
7. budowlani — 5.

Rn postów rekrutule się — mówi da­
le i pot Kłosi rwie? — spośród człon­
ków naczelnych organów władzy pań­
stwowej i działaczy rad narodowych.

Rzeczypospolitej Lu- 
dalej poseł Klosie- 
w dniu 26 pażdzier- 
po-lów, 173 spośród 

robotniczego.

131 
e?vch 
nveh, 
ZMP 
Vvch

posłów pracuie w kierownt- 
organach stronnictw politycz- 
zwią/ków zawodowych ZSCh..
I.igi Kobiet i w -nrłb-h maso- 

urgamzaciach społecznych.

pustów lesi członkami PZPR, 
bezpar-

273
Bi należy do ZSL. 25 do SD. 
tyinych test 37 posłów.

Ilość postów członków PZPR lesi 
wyrazem przoduiącej roli tej partu, 
świadczy zarazem ona o tym. te cały 
naród skupiony we Froncie Naro­
dowym widzi w Polskiej Zjerlnoczonei 
Partii Robotniczej czołową siłę, ctórej 
pizewodnicl wu zawdzięcza swe do­
tychczasowe historyczne osiągnięcia i 
która kieruje iego walką o zbudowa­
nie socjalizmu, o szczęśliwą przyszłość 
Ojczyzny. .

Znaczna Ilość posłów do Sejmu to 
ludzie, którzy przebvh pełną ofiar­
ne). bohaterskiej walki i zmagań dro­
gę o władzę robotników I chłopów, 
brali aktywny udział i kierowali w 
rewolucyjnych walkach polskiej klasv 
robotniczej, w walkach chłopskich z 
caratem, z polską burżuazją i sanacią. 
t okupantem hitlerowskim; przez car­
skie więzienia i kazamaty przeszło 6.

w walce t polską burżuazją I sanacją 
I brało udział 214, było więzionych w 
Więzieniach i obozach sanacji «%. w 

i podziemnej walce I ruchu oporu z hi- 
I tlerowskim okupantem brało udział 

170 z. tego przez »ho-zy koncentracyjne 
I kaźnię gestapo przeszło 65, 43 po-| 
słów przeszło bojuw., szlak I I II Ar-1 
mil Wojska Polskiego. Znaczna część1 
posłów wyrosła na działaczy już w1 
warunkach Polski Ludowej.

Po raz drugi w wyboiacb du Sejmu 
wz.ięli udział żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego, stojącego czujnie 

1 na straży niepodległości naszej Ludo­
wej Ojczyzny i bezpieczeństwa jej 
granic.

W skład Sejmu wybrana została 
grupa przedstawicieli I dowódców 
Wojska Polskiego na czele z synem 
robotniczego ludu Warszawy, bo­
haterem Stalingradu — Marszal­
kiem Konstantym Rokossowskim. 
(Burzliwe oklaski).
ilość kobiei wybranych do Sejmu 

wynosi 74 W skład poprzedniego Sej­
mu wchodziło 26 kobiet. Jak widać z. 
tych liczb ilość kob'ei posłanek wzro­
sła prawie 3-krotnie. Wzrósł ten jest 
odbiciem znacznego i stałego zwięk­
szania się aktywności kobiet w na­
szym życiu politycznym, państwo­
wym. społecznym, zawodowym | kul-

I tuialnym.
) Jest on wyrazem realizacji zagwa­
rantowanego w Konstytucji równo­
uprawnienia kobiet.

Przeważająca większość posłów tj. 
315 posiada odznaczenia państwowe, 6 

I posłów jest odznaczonych najwyż­
szym odznaczeniem państwowym or­
derem Budowniczych Polski Ludowej, 
46 posłów jest odznaczonych orderem 
Sztandar Pracy I lub II klasy, 16 po- I 
słów jest laureatami Nagród Pań-' 
stwowych. !

136 posłów posiada pełne wyższe | , ^^Sp^rów'1'
wykształcenie. 12 posłów niepełne, 81 
średnie ukończone. 27 nieuknńczone 
średnie, 169 posiada wykształcenie w 
zakresie szkoły podstawowej.

Pod względem wieku skład Sejmu 
kształtuje się następująco; 7 posłów 
me ukończyło 25 lat. 25 znajduje się 
w wieku do 30 lat. 112 liczy od 31 do 
40 lat, 168 — od 41 do 50. 84 — od 51 
do 60 I 29 powyżei 60-lat.

Obok posłów zostało wybranych 195 
zastępców posłów, wśród nich mamy 
75 robotników od warsztatu — przo­
downików pracy, 62 chłopów I pra­
cowników POM i PGR 22 zastępców 
posłów rekrutuje się z szeregów inte­
ligencji pracującej Ilość kobiet wśród 
zastępców posłów wynosi 39.

Skład Sejmu jest widoczną Ilustra­
cją przemian, takie się dokonały u nas 
od chwili ustanowienia ustroju demo­
kracji ludowej.

Naród polski
Froncie Narodowym walki o poko­
jowy rozwój i o świetlaną przy­
szłość naszej Ojczyzny kroczy na­
przód pod wodzą swego Wielkiego 
Nauczyciela BOLESŁAWA BIERU­
TA. aby zdecydowanie ofiarnym 
wysiłkiem I walką realizować Pro­
gram Frontu Narodowego, program 
umocnienia Zjednoczonej Ojczyzny 
program rozkwitu I siły Polskiej , 
Rzeczypospolitej’ Ludowej.

zjednoczony we

W imieniu Komisji mandatowej pos. 
Kłosiewicz wnosi:

Wysoki Sejm raczy powziąć nastę-i 
pującą uchwałę:

ISejm przyjmuje do zatwierdza­
jącej wiadomości sprawozdanie 

Państwowej Komisji Wyborczej z wy-1 
borów do Sejmu Polskiej Rzeczypo-. 
spolitej Ludowej w dniu 26 pażdzier-| 
nika 1952 r.;

Zadania zespołu poselskiego Warszawy
Rozmowa z Jerzym Albrechtem

— Jakie są zadania zespołu po­
selskiego Warszawy? — zapytuje­
my w przerwie między obradami 
przewodniczącego tego zespołu, Je­
rzego Albrchta
'-i- Zespół będzie ustalał i koordyno­

wał plany pracy posłów A w pła- 
H9ch . pracy mamy prz, jmowanie 
mieszkańców, wysłuchiwanie i h u- 
«ag skarg i życzeń, organizowanie 
lebrań z ludnością zarówno dla po­
silania bolączek terenu, jak i dla 
przedstawienia pracy i zamierzeń 
Rządu Będziemy -ównież organizo­
wać -zebrania sprawozdawcze, aby 
mieszkańcy Warszawy mogli skon­
trolować, jak załatwiane są ich 
•katgi i jak interesy ich reprezento­
wane są w Sejmie Posłowie będą 
także odwiedzać zakłady pracy, szko­
ły. szpitale, ośrodki zdrowia itp., po­
łożone na swoim terenie — mówi Je­
rzy Albrecht.

— Warszawa jest w tyrr szczegól­
nym położeniu że -wszyscy jej przed­
stawiciele w Sejmie mieszkają w sto­
li y To niewątpliwie ułatwi pracę 
Jednakże prawdopodobnie każdy z 
posłów otrzvma jedną dzielnicę pod 
swoją specjalna opiekę.

więc 1 specyficznych trosk lub bolą­
czek tych środowisk. Np. posłowie 
Marków i Skórzyński są delegatami 
budowlanych, a poseł Skibniewski— 
reprezentantem Inteligencji technicz­
nej, architektów, urbanistów Są w 
naszym zespole partyjni i bezpartyj­
ni ludzie o różnych za iteresowa- 
niach i zawodach którzy reprezento­
wać będą w Sejmie różne troski, bo­
lączki i pragnienia wyborców, z któ- 
. ymi wiążą ich liczne węzły.

Lecz myśl łączy nas jedna, tak jak 
i ludzi, którzy nas wybierali do Sej­
mu Wspótnv bowi-m mamy 
urzeczywistnienie Programu 
Narodowego

— A gdzie mieś.‘ii się

cel — 
Frontu

będzie 
siedziba zespołu poselskiego War­
szawy?
— Zasadniczo siedziby zespołów 

poselskich będą się mieściły przy 
Wojewódzkich Radach Narodowych 
lub przy Wojewódzkich Komitetach 
Frontu Narodowego Po obecnej sesji 
Sejmu odbędzie się zebranie naszego 
zespołu i na tvm zebraniu ustal!mv 
dokładnie miejsce, dni i godziny 
przyjęć posłów Sn-ecyzuiemy wt»dy 
również formy stałej więzi z mie- 

Na«i pos*ow;» «a nonadło renrezen- I szkań^mi stolicy, naszymi wyborca- 
tantami określonych środowisk, a mi. (EC).

2 na podstawie art. 75 ustawy z 
dnia 1 sierpnia 1952 r. — Ordy­

nacja Wyborcza do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej, Ludowej — Sejm 
stwierdza ważność wyborów do Sej 
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-jwych. 
wej w dniu 26 października 1952 t. 
we wszystkich okręgach wyborczych i 
obwodach głosowania;

3 na podstawie ą.rt. 16 ust. 2 Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitri 

Ludowej Sejm stwierdza wa?i'.iśr 
wyboru wszystkich posłów 1 zastęp- 

< u posłów w Wyporach do o ,niu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu-iowej. 
wymienionych w ■ owieszczemi F’r>n 
stwowej Komisji Wyborczej z dnia 28 
października 1952 r . w.sprawie wyni­
ków wyborów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w dniu 2ó paź­
dziernika 1952 r. (Monitoi Polski, ni.
4-91 poz 14141“

W głosowaniu Sejm jednomyślnie 
stwierdzi! ważność wyboru posłów 
i zastępców posłów na Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Regulamin Sejmu zapewnia 
sprawną pracę i sprawne wypełnianie 

obowiązków
Przemówienie pos. Oskara Lange

imoze uchwahc tajność obrad. Jawne 
I jest również głosowanie. Dla prawo- 
I moeności uchwał Sejmu regulamin 
I wymaga zwykłej większości głosów 
^przy obecności co najmnie’ ta ogól- 
,nej liczby posłów Natomiast zmiana 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wymaga zgodnie z art 91 
Konstytucji większości co najmniej » 
głosów przy obecności co najmniej 
połowy ogólnej liczby posłów.

Posłowie obowiązani są do brania 
udziału w pracach Sejmu. Obok dy­
scypliny pracy, regulamin traktuje 
również o dyscyplinie obrad

Regulamin zawiera także przepisy, 
I określające tryb składania przez po- 
| słów interpelacji.

Mówca podkreśla znaczenie przepi- 
-su, w myśl którego Prezydium Sej­
mu czuwa nad wykonywaniem przez 
posłów obowiązków poselskich 
zwłaszcza zaś obowiązku zdawania 
sprawy wyborcom że swej pracy i z 
działalności Sejmu.

Pos. Lange stwierdza, że regula­
min odpowiada potrzebom i charak­
terowi najwyższego organu Państwa 
Ludowego i zapewni Sejmowi Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej moż­
ność sprawnej pracy i sprawnego 
wypełniania obowiązków

W głosowaniu Sejm przyjął spra­
wozdanie i uchwalił regulapiin.

Trzeci punkt porządku dziennego 
przewidywał wybór stałych komisji

W drugim punkcie porządku dzien­
nego pos. Lange zlozy) sprawozdanie 
Komisji dla opracowania regulaminu 
Sejmu- Mówca powiedział m in.:

Nowe obli-/.e Sejmu przejawia się 
w strukturze jego organów Kierow­
nictwo prac Sejmu spoczywa w rę­
kach, działającego na zasadzie kole­

gialności. Prezydium, składającego się 
, z Marszałka i wicemarszałków.
' ~ > Prezydium
; jest Rada Seniorów, składająca się z 
przedstawicieli wojewud/k. n zespo­
łów poselskich W skład zespołu wcho­
dzą wszyscy posłowie wybrani na te­
renie danego województwa niezależ­
nie od ich miejsca zamieszkania, pra­
cy zawodowej względnie przynależ­
ności partyjnej. Wojewódzkie Zespoły 
poselskie wybierają ze swego grona 
Prezydium, składające się z przewod­
niczącego, jego zastępicy I sekretarza 
oraz delegują swego przedstawiciela 
do Rady Seniorów, 
wódzkich zesjjołów 
wi istotną nowość 
łalności Sejmu.

Zespoły poselskie 
podstawie wspólnych 
łączących posłów danego wojewódz­
twa. System wojewódzkich zespołów 
poselskich odzwierciedla pracę Fron­
tu Narodowego na terenie Sejmu, jest 
.wyrazem współpracy posłów, należą­
cych do PZPR, do ZSL, do SD, jak 
również posłów bezpartyjnych.

Pos. Lange omawia następnie 
zadania i sposób pracy poszczegól­
nych komisji, będących dalszym 
organem pomocniczym p-ac Sejmu
Sejm nie jest obowiązany do odsy­

łania każdego projektu U6tawy czy 
uchwały do właściwej komisji, ale 
może rozpatrzyć je na posiedzeniu 
plenarnym Wszystkie natomiast de­
krety przedłożone Sejmowi do za­

Utworzenie woje- 
poselskich stano- 
w formach dzia-

tworzą się na 
zadań pracy,

Sejmu Ustawodawczego — 
dońio-| Marszałek Dembowski stwierdził, że 

zostają odesłane do Komisji Spraw 
Ustaw(>dawc?vch następująca dekre­
ty: a) o obowiązkowych dostawach
ziemniaków, b) o prawie łowieckim, 
c) o gospodarowaniu artykułami obro­
tu towarowego I zaopatrzenia, d) o 
zmianie niektórych przepisów postę- 

____ ________ _ . ________ _ __ /“ ‘ , e) o- stosunkach 
go Rządowi uwagi do sprawozdań o ’służbowych nauczycieli szkół podsta- 
wykonaniu budżetu Państwa Ze'w,'w',c'h ' wychowawców w zakia- 
względu na wyjątkowe znaczenie pla- | £jach poprawczych oraz schroniska! h 
nów w dziedzinie rozwoju naszej eko * “ ' 
nomrki. kultury sztuki i obrony na­
szego kraju, kontrola państwowa ma 
szczególne zadanie w wykonywaniu 
kontroli nad realizacją 
pLanow gospodarczych

Klasowa istota naszej 
stwowej wyrażona jest 
projektu ustawy, stwierdzającym, że 
kontrola państwowa w pracy swej 
opiera się na czynnym współdziała 
niu mas pracujących, że współdziała 
z kontrolą społeczną rad narodo­

narodowych

jdla nieletnich, f) o utworzeniu urzę- 
idu Ministra Przemyślu Materiałów 
Budowlanych oraz urzędu Ministra 
Przemysłu Drzewnego 1 Papiernicze­
go.

kontroli pań- 
w przepisie

Mówca stwierdza, że projekt refe­
rowanej ustawy stwórza wszelkie 
możliwości uczynienia z naszej kon­
troli państwowej wzorowej, socjali­
stycznej kontroli wykonania ustaw, 
wytycznych i uchwał Rządu i Par­
tii

Przystępujemy wszyscy do pracy w 
poczuciu wielkiej odpowiedzialności! 
jaką nakłada na nas pełne zaufanie 
mas do władzy ludowej, zaufanie wy 
rażone w dniu 26 października do 
polityki naszego Rządu Ludowego, do, 
marksistowsko-leninowskiego kierów-1 godz. 17.

LIST PREZESA RADY MINISTRÓW
W ostatnim punkcie porządku 

dziennego; powołanie Rządu, Marsza­
łek Dembowski zakomunikował Izbie, 
że otrzymał od Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta pismo, w któ­
rym proponuje skład Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

W liście swvm Prezes Rady Mini­
strów zaproponował jednocześnie, aby 
Ministrów Przemysłu Mięsnego i Mle­
czarskiego oraz Pracy i Opieki Spo­
łecznej powołać w trybie art. 29 ust. 2 
Konstytucji Polskiej Rzeczy pospolitej 
Ludowej. Aż do podjęcia uchwały 
przez Radę Państwa kierownictwo ty­
mi ministerstwami będą sprawować 
wyznaczeni wiceministrowie

(Skład Rządu podajemy na str. 1).
Po odczytaniu komunikatów Mar­

szałek Sejmu zarządził przerwę da

Powołanie Rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Wznawiają^ obiady po przerwie o- 
biadowej, Marszalek ’ 
tworzył dyskusję nad 
zesa Rady Ministrów 
du Rządu Polskiej 
Ludowej.

Dembcwski o- 
wnioskiem Pre- 
w sprawie skła- 
Rzeczy pos poi i tej

wi dyskusji przemawiali pos. pos.: 
Ochab — w imieniu Polskiej Zjed­
noczonej Partu Robotniczej, Ozga-Mi- 
chalski — w imieniu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, Kulczyński — 
w innemu Stionnictwa Dem, - • v z-
nego. Horodyński — działacz katolicki 
oraz Osmańczyk — bezpartyjny.

Wszyscy mówcy zadeklarowali 
gorące poparcie dla zaproponowa­
nego przez Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta składu członków 
Rządu. (Przemówienia podamy w 
dniu jutrzejszym).

W GŁOSOWANIU SEJM JEDNO­
MYŚLNĄ UCHWALĄ POWOŁAŁ 
RZĄD POLSKIEJ RZECZYPOSPO­
LITEJ LUDOWEJ W SKŁADZIE 
ZAPROPONOWANYM PRZEZ PRE­
ZESA RADY MINISTRÓW.

Wszyscy posłowie powalają ■ 
miejsc. Prze? dłuższą chwile trwaią 
oklaski. Z sali padają entuzjastycznie 
podchwycone przez wszystkich obec­
nych okrzyki na cześć Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta — uko­
chanego Nauczyciela 1 Przywódcy lu­
du polskiego, na cześć Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludo'”ej.

Marszalek Dc m bo w.r ki prosi Pre­
zesa Rady Ministrów i członków 
Rządu o zajęcie miejsc n« lawach 
rządowych. Gdy członkowie Rządu 
z Prezesem Rady Ministrów Bieru­
tem na czele zajmują miejsca, na 
sali zrywa się ponownie serdeczna 
owacja.

Marszałek udziela następnie gło­
su Prezesowi Rady Ministrów Bole­
sławowi Bierutowi. (Tekst przemó­
wienia podajemy na str. I).

Przemówienie Prezesa Rady MinU 
strów było gorąco oklaskiwane, 
zakończeniu 
posłowie wstają. 
manifestując na 
Bieruta i Rządu 
spolitej Ludowej.

lq sali sejmou/ej

przemówieni. 
długo I 

cześć 
Polskiej

Po 
wszyscy 

serdecznie 
Bolesława 
Rzeczypo-

Zapełniły się ławy rządowe
Nie kończyły stę brawa gorące, 

spontaniczne. Posłowie powstawszy z 
miejsc, witali Rząd Pi Iskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — witali zasłużo­
ną kadrą holowników organizatorów 
naszego życia społecznego, naszego 
przemysłu, rolnictwa, kultury. Przed 
chwilą jednomyślny glos Sejmu ob­
darzył ich zaufaniem najwyższym — 
misją kierowania państwem P iwo li 
zapełniały się ławy rządowe. Pierw­
szy zasiadł Prezes Rady Ministrów

poselskich. Proponowany skład Ko- i Bolesław Bierut — obok wiceprezesi 
misji Spraw Ustawodawczych- refero- i Cyrankiewicz, Hilary Minc, Mar.
wał pos. Stachacz, Komisji Budżeto- 1 szalek Konstanty Rokossowski i inm. 
wei — pos. Woias, Komisji Spraw Jakże rosły oklaski, kiedy z ław rzą-wej — pos. Wojas, Komisji Spraw 
Zagranicznych — pos. Wysocki, Ko­
misji Oświaty, Nauki i Kultury — 
pos. Jańczak, Komisji Obrotu Towa­
rowego — pos. Dechnik, Komisji Go­
spodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej — pos. Lamuzga, oraz Komisji

twierdzenia przesyłane są bezpośred- 1 P>acy i Zdrowia — pos. Kicszczyński 
nio przez Prezydium Sejmu do Ko- wszystkich komisji
misji Spraw Ustawodawczych

Posiedzenia Sejmu są jawne.
dajemy oddzielnie). ■

Jeśli | Izba w głosowaniu zatwierdziła 
wymaga tego dobro Państwa, Sejm i leino skład wszystkich komisji.

po-

ko-

Kontrola państwowa — 
częścią ludowego aparatu państwowego 

pos. Jóźwiaka
ca 1949 r ciążyły jeszcze przeżytki 
burżuazyjne. ja.k np. to, że NIK jest 
organem od Rządu niezależnym, 
mówoa wskazuje, iż wniesiony obec 
nie projekt ustawy ma na celu dal­
sze usprawnienie oraz stworzenie z 
organu kontroli państwowej integral­
nej części składowej ludowego aj>a- 
ratti państwowego

Kontrola państwowa w Państwie 
Ludowym powołana jest do opera­
tywnej działalności w zakresie ochro­
ny mienia socjalistycznego, do walki 
z nadużyciami, walki o polepszenie

Przemówienie
W 4 punkcie porządku dziennego, 

projekt ustawy o kontroli państwo­
wej — zabrał głos ore*es Najwyższej 
Izby Kontroli pos. Jóźwiak.

Pos. Jóźwiak stwierdza, że wnie­
siony pod obrady Sejmu, ze wspólnej 
inicjatywy Rady Państwa i Rządu, 
projekt ustawy o kontroli państwo­
wej jest wvrazem zmian, 'akie zaszły 
w strukturze organów władzy pań­
stwowej w kierunku ich ujednolice­
nia i dalszej demokratyzacji

Podkreślając. że na ustawie o Naj­
wyższej Izbie Kontroli z dnia 9 mar-

dowych powstaje Bolesław Bierut i 
Izbę oklaskuje jak wspaniale > owa­
cyjnie odwzajemnia się Izba, witająca 
Rząd Bolesława Bieruta

Oto schodzi z ław rządowych znów 
w burzy oklasków, by w imieniu Rzą­
du przemówić do Izby Głosem — tak 
już wszystkim dobrze znanym, ser­
decznym mówi o drodze naszego na­
rodu o jego kolejach przeszlwh I 
przyszłych, o walce i pracy, o przy­
jaciołach i wrogach

Najgłębsza cisza panuje na sali, 
skąpanej w potokach światła Słucha­
ją posłowie, słuchają przepełnione 
galerie Słuchają słów mądrych, pro­
stych, zrodzonych przez serce wielkie 
i umysł głęboki Gestem podkreśla 
Prezes Rady Ministrów zwroty szcze­
gólnie ważne, szczególnie 
Kiedy kończy — sala znów 
falą entuzjastycznej owacji Z ławy 
poselskiej wychyla się mała, skrom­
nie odziana kobieta i głosem, przez 
wzruszenie łamanym, wznosi okrzyk: 
..Niech żyje nasz ukochany przy wód- 

nasz nauczyciel. Bolesław B’e- 
Powtarzają okrzyk setki ust 
to końcowy najmocniejszy 

obrad.

rażają uznanie, pomoc i poparcie dla 
poczynań Rządu, dla poczynań tej za­
hartowanej w bojach kierowniczej 
kadry — dla jej przywódcy Bolesła­
wa Bieruta, dla polityki wielkości, si­
ły i zamożności naszego kraju, którą 
Rząd ten prowadzić będzie „ku sło­
necznemu socjalistycznemu jutru".

Chłopi witają i akceptują skład 
Rządu za pośrednictwem wicemar­
szałka Sejmu Ozgi-Michalskiego Po­
lityk i poeta mówi językiem pięknym 
o doli ludu wiejskiego, o jego na wie­
ki przekreślonym upośledzeniu — o 
jutrze, które do chłopów polskich 
wyciąga ramiona

Profesor Kulczyński, wicemarsza- 
łem Sejmu, człowiek życiem uczone­
go i pracą społeczną wpisany w histo­
rię Wrocławia, w imieniu Stronnic­
twa Demokratycznego, w imieniu 
zrzeszonej w nim inteligencji i rze­
mieślników — popiera listę Rządu, 
Inteligencja — mówi, wśród oklasków 
Izby — zaufania nie zawiedzie.

Katolicy polscy, dla których 
gram
stawą działania społecznego — 
Rządu

dpninsł.e
wzbiera

ca, 
rut!"
Jest to końcowy 
akord drugiego dnw

Edward Ochab.
PZPR, przodują-

Przemawia poseł
Posłowie z ramienia 
cej siły narodu, przez jego usta wy-

Prą. 
pod­
ustą 

za pośrednictwem działacza 
katolickiego, posła Dominika Horo- 
dyńskiego — gorąco poparli.

Płomienna, pełna głębokiego , pa­
triotyzmu była mowa Edmunda Os- 
mańczyka Publicysta bezpartyjny, 
poseł, przemawiał dziś w Izbie, której 
marszałkiem jest bezpartyjny profe­
sor Przemawiał w imieniu milionów 
patriotów którzy na każdym miejscu 
kraj budują i umacniają. Mówił 

, Osmańczyk żarliwie ł pięknie o wiel­
kiej jedności Frontu Narodowego. o 
wspólnym jeżyku który znajdują pa­
trioci polscy gdy o siłę i niepodle­
głość Ojczyzny toczy się walka.

Wczorajsze wieczorne posiedzenie 
buło wiec nosiedzeniom pcłinm waż­
nych deciizii. pełnym bisior., -nej 
powagi, pełnym żarliwych owad’

T J.

Frontu Narodowego jest



k: O

GRZYB JAPOŃSKI
Żołnierze rosyjscy, powracający w 

1905 r. z Dalekiego Wschodu po 
wojnie, przywieźli do Europy grzyb, 
przetwarzający słodzoną zimną her­
batę na musujący, winny napój.

Grzyb ten określany jest paroma 
nazwami: japoński, herbaciany,
morski. Każda nazwa ma swoje uza­
sadnienie: „japoński" — gdyż po­
chodzi z Japonii; herbaciany —- gdyż 
rozwija się w herbacie, a morski — 
Wskutek podobieństwa do meduzy, 
tna bowiem białawą, ślisko-szklistą 
powierzchnię, pośrodku lekko wy­
brzuszoną, ze zwisającymi jąsnobrą- 
zowymi strzępkami.

Grzyb ten powstaje dzięki sym­
biozie (współżyciu) odmiany grzyb­
ków drożdżowych z pewnymi bakte­
riami. Wytwarza on różne kwasy
------------- 7----------------------------------------

Jarosław obchodzi jubileusz

organiczne: octowy, mlekowy, węglo­
wy i inne. Zawiera też cenne skład­
niki antybiotyczne, które niszczą ba­
kterie szeregu chorób żołądka i jielit.

W Związku Radzieckim doc. dr. 
Naumowa uzyskała ostatnio z grzyba 
japońskiego pretparat „Meduzyma", 
którego 2—3 proc, roztwór leczy ró­
żne postacie anginy i chroniczne cho­
roby jelit.

Napój z grzyba 
chowywany przez 
tygodnie), zawiera 
sów organicznych, 
i zarówno pod względem smaku, jak 
1 walorów zdrowotnych, przewyższa 
używany do celów kulinarnych ocet.

Na podstawie artykułu w tygodniku 
radzieckim „Znanje - Siła" — opra­

cowała S. U.

japońskiego, prze- 
czas dłuższy (3—4 
znaczną ilość kwa- 
ma smak kwaśny

JAK POWSTAJĄ GWIAZDY?
Nowa radziecka teoria kosmogoniczna

Obserwując nocne niebo, widzimy 
mrowie gwiazd,’ tworzących na skle­
pieniu niebieskim fantastyczne figu­
ry geometryczne ,które noszą równie 
fantastyczne nazwy: Wielkiej czy Ma­
łej Niedźwiedzicy, Strzelca, Panny, 
Węża, Oriona, Kassiopei itd. Gwiazdo­
zbiory oznaczone takimi nazwami 
mają raczej charakter czysto orienta­
cyjny, gdyż z reguły obejmują dowol­
ne ilości gwiazd, różniących się 
siebie zazwyczaj swymi cechami.

Astronomia klasyfikuje gwiazdy

od

_ _ nie
wedle konstelacji, lecz wedle określonych 
właściwości, jakie ustala się i mierzy za 
pomocą rozlicznych instrumentów i przy­
rządów astronomicznych. Wspomnimy dla 
orientacji choćby o podziale gwiazd we­
dle koloru ich światła: jedne świecą nie­
bieskawo, inne więcej lub mniej biało, 
żółtawo, czerwonawo itd.

Barwa światła gwiazdy nie jest 
przypadkowa. Jest ściśle związana z 
temperaturą powierzchni danego cia­
ła niebieskiego. Może ona wynosić

800 lat istnienia
Jedno z najstarszych miast południowej Polski — Jarosław (woj. rzeszowskie) 

obchodzi w okresie od października br. do czerwca 1953 r. swe 830-lecie. Ma on 
Dziś Jest trzecim 

mieszkańców mia- 
polaci kraju poten-

xa sobą chlubną, bogatą przeszłość i tradycję historyczną, 
z rzędu — po Przemyślu i Rzeszowie — pod względem ilości 
atrm województwa. Jest stolicą powiatu o największym w tej 
cjale rolniczym.

Jest też „miastem młodzieży*4., koncentrując kilkanaście 
cących, zawodowych, technicznych i artystycznych, szkolących 
»zę młodzieży. Do takich szkół, jak: muzyczna, budowlana, geodezyjna, drogowa, 
handlowa, energetyczna, metalowa, sztuk plastycznych, czy liceum wychowawczyń 
przedszkoli, zjeżdża młodzież z szeregu okolicznych powiatów i kilku województw.

Dzięki tym tysiącom młodzieży Jarosław z przedwojennego „miasta emery­
tów" stał się dziś miastem studiującej młodzieży robotniczo - chłopskiej, której 
Polska Ludowa otworzyła szeroko bramy do wiedzy i oświaty i która napełnia 
starożytne mury grodu wartkim rytmem życia, zapału i entuzjazmu twórczego.

szkól ogólnokształ- 
kilkulysięczną rze-

W Biurokańsku (Armenia) znajduje się obserwatorium astrofizyczne, które­
go dyrektorem Jest Wiktor Ambarcumian, prezes armeńskiej Akademii Nauk, 
wybitny radziecki astronom, laureat nagrody Stalinowskiej I stopnia.

W obserwatorrium tym odkryto ciekawe skupienia gwiazd, zwane „asocjacja- 
mi“. Na podstawie tych odkryć Ambarcumian i inni astronomowie radzieccy 
opracowali nową teorię kosmogoniczną, w myśl której nowe światy powstaj^ 
nieustannie, a więc także i dziś.

Odradza się Jarosław pod opiekuń­
czymi skrzydłami Państwa Ludowe­
go w dawnej świetności. A był to w 
średniowieczu gród sławny ze 6wych 
głośnych w całej Europie jarmarków 
międzynarodowych, na które przyby­
wali kupcy ze wszystkich krajów 
Europy, z Bliskiego i Środkowego 
Wschodu. Z tych to czasów pochodzą 
cenne zabytki architektoniczne mia­
sta, gmachy i kościoły. Późniejsze 
najazdy tatarskie i szwedzkie zruj-

Srebrnym Krzyżem Zasługi. W toku 
badań odkrył on w starych kroni­
kach ruskich z r. 1152 pierwszą 
wzmiankę o istnieniu staropolskiej 
warowni Jarosław, do której właśnie 
w r. 1152 wkroczyły wojska węgier­
skie, później wyparte przez królowę 
Jadwigę.

Dr Gottfried wykazał bezpodstaw­
ność tez dawnych historyków 
Jarosławia, którzy twierdzili, jakoby 
miasto powstało już w r. 1034 i ja­
koby założył je w XI w. ruski ksią­
żę Jarosław Mądry (stąd jakoby je­
go nazwa). Opierając się m. in. na 
twierdzeniach uczonych radzieckich, 
dr Gottfried udowodnił, że nazwy 
tak Jarosławia, jak sąsiedniego Prze-

myślą, nie pochodzą od imion ru­
skich książąt, ale że są to nazwy pa- 
tronimiczne, wywodzące się od nie­
znanych dynastów plemiennych za- 
chodnio-słowiańskich, którzy mieli 
tu w przedhistorycznych czasach pol­
skich swe siedziby.

Na podstawie tej jedynie dziś wia­
rygodnej tezy naukowej ustalono 
tę 800-łecia na rok bieżący.

ŚWIĘTO TWÓRCZEJ 
RZECZYWISTOŚCI

Z inicjatywy Powiatowego Klubu 
Korespondentów Terenowych, Robot­
niczych i Chłopskich w Jarosławiu, 
a na mocy jednomyślnej uchwały 
MRN powstał Obywatelski Komitet 
Obchodu 800-lecia Jarosławia.

W ramach obchodu zorganizowana 
będzie wystawa rozwijającej się w 
powiecie w szybkim tempie spół­
dzielczości handlowej, przemysłowo- 
rzemieślniczej i produkcyjnej (powiat 
jarosławski ma- już 24 spółdzielnie 
produkcyjne, 3 zespoły PGR i 2 
POM-y). Zorganizowane zostaną licz­
ne imprezy artystyczne, wydana bę­
dzie jednodniówka literacka, nastąpi 
otwarcie nowych sal muzeum. Odby­
wać się będą prelekcje i odczyty.

Uroczystości trwać będą przez kil­
ka miesięcy.

da-

Michał Grot-Rajski

Cennym zabytkiem architektonicz­
nym Jarosławia jest dom Orsettich ® 
XVI wieku. Dziś mieści się w nim 
muzeum.

30.000 st. (światło niebieskie), może 
spadać aż do 3500 st. i niżej (światło 
czerwone). Nasze słońce należy do 
gwiazd żółtych o temperaturze po­
wierzchni około 6.000 stopni.

Mniej więcej przez środek obu pół­
kul sklepienia nieba rozciąga się ja­
sna smuga, nazwana Drogą Mleczną. 
Teleskop pokazuje, że smuga ta skła­
da się z niezliczonej ilości gwiazd 
bardzo gęsto obok siebie ułożonych. 
Gwiazdy te zajmują miejsce w prze­
strzeni w najrozmaitszych od nas i od 
siebie odległościach, liczonych na set­
ki, tysiące i miliony lat świetlnych. 
Jeden rok świetlny, czyli odległość, 
jaką światło przebywa w ciągu roku, 
wynosi okrągłe 10 bilionów km.

Zbiorowisko gwiazd na niebie, do 
których należy także Słońce, jest sy­
stemem, względnie układem gwiazdo­
wym, noszącym nazwę układu Drogi 
Mlecznej albo Galaktyki. Liczy on 
około 150 miliardów gwiazd. A po­
dobnych układów, zwanych mgławi­
cami spiralnymi czyli galaktykami od­
krywa teleskop na niebie — miliony 
i miliony.

ASOCJACJE AMBARCUMIANA
W biurokańskim obserwatorium 

Ambarcumian i jego współpracownicy 
odkryli na niebie ciekawe, dotąd nie 
notowane zespoły gwiazd, które na­
zwano asocjacjami. Wyobraźmy sobie 
na tle nieba, obsianego gęsto różnymi 
gwiazdami, niewielką grupę kilku­
dziesięciu gwiazd rozłożonych znacz­
nie rzadziej niż tło, grupę złożoną z

gwiazd o idealnie podobnych, względ­
nie jednakowych cechach, a więc nip. 
gwiazd bialo-niebieskich, należących 
do klasy ,jiad-olbrzymów“, o bardzo 
gorącej powierzchni.

Z> powodu ogromnych odległości nawet 
bardzo szybkie ruchy gwiazd, • »zy tok oś­
ciach wynoszących setki km na sekundę, 
są niewidoczne. Niemniej wiemy, te 
wszystkie gwiazdy takie ruchy wykonują. 
W szczególności obracają się one wokół 
środka masy Galaktyki. Np. słońce czyni 
to z szybkością około 270 km/sek.

Gwiazdy wywierają na siebie wzajemne 
działanie grawitacyjne. Pole sił grawita­
cyjnych tła nieba, o gwiazdach rozsia­
nych gęsto, jest oczywiście moenkjue, 
niż pole sił asocjacji gwiazd 

i rozłożonych znacznie rzadziej, 
stąd, że taka asocjacja winna 
„rozpuścić się“ w tym gęstym tle innych 
gwiazd.

Ponieważ znane są siły,, z jakimi 
gwiazdy na siebie działają, więc mo­
żna obliczyć, i’ to właśnie uczynił Am­
barcumian, w jakim czasie asocjacje 
powinny rozpłynąć się między inne 
gwiazdy.

Czas taki jest rzędu kilku milionów 
lat, co w astronomii oznacza okres 
niewielki, gdy się zważy, że wiek 
Ziemi oceniamy na kilka miliardów 
lat.

A że asocjacji mimo to odkrywamy 
na niebie coraz więcej, stąd wniosek, 
że ich wiek jest niewielki (czyli — 
też rzędu paru milionów lat) skoro 
jeszcze nie rozleciały się w przestrze­
ni Galaktyki.

Asocjacje muszą zatem powstawać 
z jakiegoś ośrodka materii między­
gwiezdnej, z jdkiejś np. „proto-gwia-

Wiktor Ambarcumian, wybitny astro, 
nom radziecki

niewielu 
Wynika 
niejako

Gwiazdy zatem rodzą się „grupowo"
— nie pojedynczo. Gdy większe aso­
cjacje rozejdą się w przestrzeni, nie­
które pary, jpzy trójki lub większe 
grupki gwiazd, bardzo ,sobie bliskich 
i związanych silami wzajemnej' gra­
witacji, trzymają się tak mocno sie­
bie, że odtąd wędrują w przestrzeni
— razem. Taką byłaby geneza wspom 
nianych gwiazd „wielokrotnych".

Dla astronoma, studiującego asocja­
cje, jest istotną rzeczą poszukiwać o. 
wych pragwiazd, z.których w najbliż- 
szej przyszłości powstaną nowe aso­
cjacje. Jest to dziś najbardziej aktu­
alne zadanie astronomii radzieckiej,

Schematyczny ry. 
sunek galaktyki: 
u góry — przekrój, 
u dołu — widok.

Fotografujemy dno morskie
do głębokości 1.500 m

nowaly niemało z tych budowli 1 za­
bytków.

W swoim czasie gościli w Jarosła­
wiu m. in. żona Jana III, Marysień­
ka (po której pamiątką jest dom z 
podcieniami w rynku), słynny kaz­
nodzieja Piotr Skarga, Jan Kazimierz 
i wiele czołowych postaci dziejów. 
Polski.

WYNIKI BADAN NAUKOWYCH
Datę powstania Jarosławia ustalił | 

prof. dr Kaz-mierz Gottfried, historyk [ 
dziejów tego miasta i kustosz Państw.! 
Muzeum

ostatnio w badaniach oceanograficznych stosowana Jest w coraz większym 
7.a.krer»ie fotografia podwodna. ------- --------- . - •'
wykonać, a dają one znacznie 
nywane przez nurków.

Fotogratować możemy dziś 
trów. Pole zasięgu podwodnego 
kilku metrów kwadratowych.

Fotografi cz.ne zdjęcia dna morskiego można łatwo 
lepsze wyniki, niż badania bezpośrednie doko­

na znacznych głębokościach, prawie do 1500 me- 
aparatu - - -fotograficznego obejmuje powierzchnię

Metoda fotografii podwodnej otwie­
ra szerokie perspektywy w zakresie 
biologicznego i geologicznego bada­
nia dna morskiego. Zdjęcia fotogra­
ficzne dają możliwości poznania i ja­
kościowego i ilościowego składu fau­
ny dennej, pozwalają też na badanie 
życia organizmów dna morskiego. 
Zdjęcia mogą również dać obraz sfał- 
dowania dna morskiego, co jest bar­
dzo pomocne przy badaniach siły 
i kierunku prądów morskich, które

Jarosławiu, odznaczony1w

rynku jarosławskiego. Dokoła — za-9atusz z wieżą zegarową — to ozdoba 
bytkoiA: kamieniczki

ALEKSANDER ,JA(KIEWICZ (85)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Koło południa powrócił do domu. Helgi nie zastał Ponieważ wczoraj 

wcześniej niż zwykle wróciła z dancingu, widocznie dziś wcześnie wstała 
i poszła na kawę Służąca była na ząkupach Luksusowe mieszkanie po 
odesłaniu małego Hansa do dziadka stało się zbyt obszerne i nieprzy- 
tulne. Wychodząc po pół godzinie z małą walizeczką w ręku, Fryderyk nie 
żałował, że je opuszcza.

Tego* samego dnia przed wieczorem policjant zadzwonił do drzwi, na 
których błyszczała mosiężna tabliczka z pretensjonalnie wygrawerowanym 
napisem: „Friedrich Braun". Otworzyła służąca Policjant spytał o Helgę

Służąca odpowiedziała, że wyszła do miasta, a nie mając do kogo 
otworzyć ust przez całe popołudnie, skorzystała z okazji i zaczęła użalać 
się na ten zwariowany dom. gdzie nigdy nie wiadomo kiedy jest dzień 
a kiedy noc, gdzie obiad jada się w południe, wieczorem lub nad ranem

Policjant przerwał jej utyskiwanie, oświadczył, że Fryderyk Braun 
uległ ciężkiemu wypadkowi na Dworcu Północnym i zmarł w drodze do 
szpitala Już na schodach dorzucił, że ciało znajduje się w szpitalnej ko­
stnicy, przy ulicy takiej a takiej i że należy je dziś stamtąd zabrać.

ROZDZIAŁ XXXVII
Tej wiosny nastały dla starego Buscha dobre dni. Po Jego dużym, 

mrocznym domu wśród starych mebli i poczerniałych obrazów, po wytar­

Asocjacje gwiezdne wokół gwiazd „h“ i „X" Pers euaza
— ......  | zdy“, która przez rozpad lub wybuch

rozrzuciła w przdStrzeń pewną ilość 
utworów do siebie podobnych wszyst­
kimi cechami, np. blaskiem, szybkoś­
cią ruchów itp.

Jeżeli różne asocjacje mają różny 
wiek, to oczywiście jest wysoce praw­
dopodobną rzeczą, że są wśród nich 
także te „najmłodsze", które powsta­
ły „wczoraj", choć te określenia cza­
su w astronomii mogą oznaczać okre-

naturalnym można fotografować do 
głębokości najwyżej 20 m.

Obecnie stosowane są dwie metody 
podwodnego fotografowania: 1) mSły-_  ____________
mi ręcznymi aparatami, nastawiany-( gy tysięcy naszych lat'ziemskich.

wykazującej. że powstawanie nowych 
gwiazd z Jakiejś prainaterii odbywa 
się wciąż i jest procesem przyczyno­
wym. -

W obserwatorium w Alma Ata znaj 
duje się teleskop zbudowany uedlug 
koncepcji astronoma Maksutowa, od­
znaczający się ogromnym polem wi­
dzenia (ok. 30 stopni kątowych, gdy 
zwyczajny ma pole na pól stopni.). 
W latach 1950 do 1951 za pomocą te­
go instrumentu odkryto w różnych 
mgławicach masy gazowe w fazie ken 
densacji, a obok nich w najbliższym 
sąsiedztwie liczne gwiazdy, które we­
dle Fiesienkowa i Rojkowskiego po­
wstały w ciągu ostatnich milionów 
lat.

Mamy tu przed sobą ciekawy, «d* 
wracalny proces: wszystkie gwiauy 
wypromieniowują z siebie olbrzymie 
ilości materii (Słońce np. 25V milio­
nów ton na minutę), ta materia rot- 
prasza się w przestrzeni, a następnie 
kondensuje się i z niej — rodzą się 
nowe gwiazdy.

Proces tworzenia się światów jrst 
wieczny, trwa obecnie i trwać będzie 
w nieskończoność — oto lekcja, jakiej 
nam udzielają ostatnie odkrycia astro­
nomiczne, przedstawione powyżej w 
ogólnych zarysach.

E. Bialoborski

Urządzenie do pod 
wodnej fotografii. 
Opis w tekście.

— zależnie od swego charakteru — 
unoszą piasek i odkładają go na dnie 
w postaci większych lub mniejszych 
fąłd o różnych kierunkach.

Stosowanie podwodnej fotografii 
wymaga pokonania szeregu trudności 
technicznych. Przede wszystkim apa­
rat do fotografii dna morskiego mu­
si posiadać odpowiednią wytrzyma­
łość na ciśnienie- Na głębokości np. 
800 m ciśnienie wynosi 80 atmosfer, 
a już na głębokości 10-krotnie mniej­
szej zwykły aparat fotograficzny ule­
głby uszkodzeniu.

Działanie aparatu musi być zupeł­
nie zautomatyzowane z samowyzwa- 
laczem, o' wierającym 6ię na określo-

mi przez nurków i 2) automatycznie.
Fotografowanie przy pomocy nur­

ków staje się ważnym uzupełnieniem 
obserwacji bezpośrednich i daje mo­
żność skierowania obiektywu na wy­
brany przedmiot, ale możliwość sto­
sowania tej metody jest ograniczona 
głębokością 50—70 m.

Fotografując automatycznie, może­
my otrzymywać zdjęcia na głęboko­
ściach niedostępnych dla nurków, i 
Niesposób wprawdzie dokonywać 
przy tej metodzie wyboru obiektu, | 
lecz w pewnym stopniu nadrabiamy 
ten brak, nastawiając aparat na kil­
kakrotne (30 — 40) zdjęcia. Aparat 
wleczony za płynącym wolno stat­
kiem fotografuje wszystkie przed­
mioty, znajdujące się na jego drodze.

Na rysunku pokazujemy konstruk­
cję urządzenia do automatycznego 
podwodnego fotograf owiania: do gór­
nej części metalowej . rury przymo­
cowany jest aparat fotograficzny, za­
mknięty w hermetycznym futerale, I 
poniżej są koncentrycznie rozmiesz-' 
czone lampy żarowe — źródło świa­
tła o sile do 4 tysięcy watt, zasila­
ne prądem z elektrowni okrętowej 
za pomocą kabla.

Tego rodzaju urządzenia stosuje się 
do 200 m głębokości, t gdyż straty 
prądu na dłuższym kablu nie pozwa­
lają uzyskać niezbędnej siły światła.

LEKARZ RADZI

nej odlepiości od dna, jeżeli zdjęcia D_° zdjęć na większych głębokościach 
mają być ostre. opuszczany jest aparat fotograficzny i 

z lampami impulsywnymi, zasilanymi 
Konieczne jest też silne oświetlę- ze znajdującego 6ię obok nich aku- 

nie sztuczne, gdyż przy oświetleniu-' mula tona. L.S. w

tych dywanach, które jak jesienna murawa niemal wrosły w podłogi, bie­
gał mały skrzat.

Jego cienki głos wypełniał pokoje I ogród. Na spłowiałych fotelach leżały 
zabawki, nad drzewami trzepotał latawiec. Stary Busch siadywał pod drze­
wem morelowym. które tego roku, po kilku latach przerwy, znowu zakwitło 
— trzymał niespokojnego chłopca na kolanach I hamując rękoma jego zbyt 
gwałtowne ruchy, opowiadał przedziwne historie, które niewiadomo skąd ro­
dziły się w jego głowie. Czasem tak się zapędzał w opowiadaniu, że. sam za­
czynał w nie wierzyć. Wtedy chłopiec przestawał brykać, mocno ściskał pal­
cami ramię dziadka i szeroko otwartymi oczami wpatrywał się w niego bez 
mrugnięcia powiek. Rysy rą^lego przypominały Rudolfa, zwłaszcza oczy 
i brwi, brwi czarne, jakby węglem zarysowane i duże, zachłanne oczy. Aż 
czasem dziwnie robiło się Buschowi, gdy w nie patrzył, zdawało mu się, że 
czas się cofnął, że powróciło dzieciństwo Rudolfa, że oto jakiś bóg spełnił je­
go gorące pragnienie 1 pozwolił zacząć życie na nowo w tym miejscu, gdzie 
jeszcze można było wszystko naprawić.

Mały Hans wyrywał się z jego objęć i zmęczony zbyt długim, jak na jego 
dziecinny temperament, słuchaniem, pędził w głąb ogrodu, chwytał szpadel, 
porzucony przez starego Thumingera i zaczynał niezdarnie ryć wilgotną po 
deszczu ziemię. Busch nie spuszczał z. niego oka, postanawiając, że do końca 
swoich dni z nim się nie rozstanie, że postara się żyć długo, jak najdłużej, że 
da mu wszystko, cz^go nie potrafił dać swoim svnom. że odmłodzi swój 
umysł i swoje serce, że będzie czuwał nad rozwojem wnuka, będzie żył jego 
sprawami, wyrywał chwasty, a zdrowe pędy ogrzewał, pielęgnował, zachęcał 
do wzrostu. Da z siebie wszystko najlepsze, co znał, przemyślał i czuł, prze­
leje w niego cale swoje bogate doświadczenie, każę mu realizować to, czego

O kamicy
Zasadniczą funkcją nerki Jest wyrwa, ^a- 

nie moczu. Wychwytuje ona z krwi wszel­
kie odpadki przemiany materii, ciała zbęd 
ne w ustroju, a nawet trujące i wydala 
Je na zewnątrz w postaci mniej lub bar­
dziej stężonego roztworu wodn.go.

Składnikami moczu są różue sole 1 sub­
stancje organiczne, nieraz w dość zna­
cznym stężeniu, bliskim nasycenia. W pe­
wnych warunkach, gdy produkcja które­
goś ze składników moczu jest wzmożo­
na w ustroju lub gdy skład moczu zmie­
nia się pod wpływem zmian zapalnych w 
drogach moczowych, z moczu wypadają 
mniejsze lub większe kryształki, które 
mogą się stać zalążkiem większych, tzw. 
„kamieni moczowych**.

Kamienie moczowe wytwarzają się w 
tych odcinkach dróg moczowych, gdzie 
prąd moczu jest wolniejszy, a więc w 
miejscach rozszerzeń dróg moczowych. 
Jednym z takich miejsc jest miedaśczka 
nerkowa, mająca kształt kielicha czy lej­
ka, drugim zaś — pęcherz meczowy. Mled 
niezka nerkowa łączy się z pęcherzem 
przez cienki, wąski moczowód. Kamień, 
powstający w 
nowi jądro krystalizacji i może się stale 
powiększać, 
na miejscu 
dolegliwości, ale gdy poruszy się i przej­
dzie do wąskiego moczowodu — zatyka je­
go światło i powoduje zatrzymanie odpły­
wu moczu z miedniczki nerkowej. Przej­
ście kamienia do moczowodu wywołuje 
napad gwałtownego bólu.

W czasie napadu następuje zazwyczaj 
niemożność oddznia moczu, spowodowana 
odruchowym zat-zymanlein lego wytwa­
rzania także z drugiej nerki. Niekiedy 
występują i wymioty. Napad trwać może 
kilka godzin, a nawet kilka dni. Pe jego 
ustąpieniu można stwierdzić w moczu

nerkowa łączy się z 
wąski moczowód. 
miedr.iczce ' nerkowej, sta-

Póki taki kamień pozoslaje 
— może nie dawać Zadnich

nerkowej 
mulejszą lub większą domiesskę krwi, i 
ustępuje on wowczac, gdy kam.eń tdou 
się przecisnąć przez moczowód do pęcae* 
rza, lub gdy pod wpływem ciśnienia 
czu moczowou rozs.erzy się na tyle, by 
przepuścić mocz z miednlczkL

Przy napadzie należy dązyc do zwolni* 
nia skurczu I zniesienia nieznośnego bó­
lu. Niekiedy pomaga ciepły OKład na oko­
licę lędźwiową; skuteczniejsza jest ciepła 
kąpiel; najczęściej jednak trzeba się •• 
ciec do wstrzyknięcia środków przeciw ba­
ło wych i przeciw skurczowych.

Po napadzie bólowym chory powinlm 
pazoMać w łóżku przez kilka dni. W tyB 
okresie należy przeprowadzić analizę na* 
czu, która da odpowiedź na pytanie, i 
kim rodzajem kamieni ma«it> do czyne* 
nia, od czego zależy spoauto le.i.aia. Je­
żeli chory po przeminięciu ataku nie od> 
daje moczu w ciągu dłuższego ezasn, na* 
leży bezwzględnie zasięgnąć porady leśr 
rza specjalisty.

Zasadniczym warunkiem leczenia choro­
by w okresach między napadowych jed 
dieta. Gdy chodzi o kamienie, skladijart 
się z sołi kwasu moczowego, należy esi* 
kać takich pokarmów, jak: wątroba, <y 
naderki (nerki), móżdżek, ograniczyć spo* 
życie mięsa. Przy kamieniach, składijp 
cych się z soli kwasu szczawiowego, r> 
kazane są: szczaw, szpinak, rabarbar, cze­
kolada i kakao. We wszyslkich przypał' 
karh należy spożywać sporo płynów — ł® 
3 litrów dziennie, co sprzyja rozcieńczę- 
niUa moczu, a nawet rozpuszczeniu jut 
wytworzonych kamieni.

Z leków wska/Jtne są środki spriyjljł* 
cc rozpuszczaniu się kamieni, środki prze 
clwskurczonr. a także ui aminn A, WŚ* 
rej brak w pożywieniu jest czynd^kirto 
sprzyiałerym wytwarzaniu się kamieni 
moczowych. (lekarz)

sam nie był zdolny osiągnąć, ani on, ani synowie. Czyi wielką radość, wyra­
sta! przed nim cel, formował człowieka według marzeń.

Ale nie tylko to go zajmowało. Patrząc na szybkie, sprężyste ruchy m/le 
go skrzata — na biegi i skoki, na tę ruchliwość niewiarogodną w oczach fia- 
rego człowieka, wczuwal się w dziecko. Siedząc nieruchomo na ławrę. bir;il 
wraz z nim, skakał jego nogami, wywijał jego rękami, krzyczał i śpiewał je­
go cienkim, nieznużonym głosem.

A gdy Chłopak nikł z oczu, dreptał ociężale za nim i ujrzawszy go znów 
zapominał o sobie. W końcu tak się rozruszał, że kopał wraz z chłopcem 
grządki. Trzymali obydwaj drzewce, jeden z jednej, drugi z drugiej strony, 
naciskali stopami łopatę, wchodziła miękko w mokrą ziemię, wywracała iś, 
odsłaniała blade, zeszłoroczne korzenie, tłuste pędraki, ruchliwe glisty. p»- 
chniała ostro goryczą zbutwiałych liści, wiosenną trawą, którą grzebali poć 
wywróconymi skibami.

Okres ten odmładzał Buscha. Nigdy tak blisko nie stykał się z tym. co to 
otaczało. Patrząc oczami dziecka, poprzez nie. mierząc jego miarą sprawy 
domu, ogrodu, ulicy i parku, gdzie nieraz spacerowali, odkrywał w tvm ma­
łym światku czary i dziwy, o których stniemu już dawno zapomniał. Co 
dzień śledzili rozwijające się liście na martwych zdawałoby się. dntvchcia» 
gałęziach, zjadali żywicę z pni wisien, aż ich zaczynało mdlić i stojąc na 
trawniku, czekali, aż zażywszy soków drzewa — okryją się. jak one. młody­
mi listkami, martwili się. gdy niektóre krzaki pomidorów nie chcialv ‘ ? 
przyjąć, pielęgnowali je. omdlałe i wiotkie Co rano chodzili w róg ogrodu <W 
zarosłej dzikim winem altanki. abv sprawdzić, czy z kokonów, ukrytych 
w cienistych zakamarkach, wyszły już motyle.

(D e n )



Szpitale na warsztacie

Jeszcze o dyżurach i specjalnym zaopatrzeniu
Sprawa polepszenia sytuacji w 

szpitalach znalazła 6ię obecnie na 
warsztacie Min. Zdrowia. Bo to 1 z 
aprowizacją nie wszędzie jest dobrze 
1 z obsadą dyżurów lekarskich i z 
tzw* „przelotnością" łóżek.

Ostatnio Min. Zdrowia poddało re­
wizji budżet przeznaczony na żywie­
nie chorych. Ale niezależnie od pro­
jektowanego podwyższenia stawek 
na żywienie należałoby zwrócić uwa­
gę na poprawę jakości.

Pauczególns województwa priydzle- 
l«j< szpitalom mięso 1 tlusacze ae współ 
nsj puli prieznacionsj na zaopatrzenie 
wszystkich placówek zbiorowego żywi*-

Sesja IHK\
poświęcona
rewolucji Jat 1905— 1907

W dniach 14 I 15 listopada w In­
stytucie Ksatałoenia Kadr Nauko­
wych przy KC PZPR, odbyła aię «e- 
*ja naukowa zorganizowana przez 
katedrę Historii Polski, poświęcona 
rewolucji 1905 — 1907 r. na aie- 
misch polskich.

Sesja zgromadziła młode kadry hi- 
etorycane z ośrodków uniwersyte­
ckich Warszawy, Krakowa, Łodzi, 
Wrocławia, Poznania, Szczecina, 
Gdańska, Torunia i Lublina oraz pra 
cewników naukowych — historyków 
i pracowników pedagogicznych sieci 
szkolenia partyjnego. W toku dwu­
dniowej, ożywionej i na wysokim 
poziomie naukowym utrzymanej dy­
skusji, w której zabrało głos 25 
mówców, omówione zostały węzłowe 
Mgadnienia rewolucji lat 1905—1907. 
roku.

Sesja przebiegała w atmosferze 
swobodnej koleżeńskiej dyskusji i 
przyczyniła się do nawiązania bliż­
szego kontaktu i współpracy pomię­
dzy młodymi kadrami historycznymi, 
pracującymi w roemaitych ośrodkach 
krajowych nad najnowseą historią 
Polski.

nla. Często zdarza się, te szpitale trak­
tuje się „po macoszemu" obdarzając je 
nie mięsem lecz podrobami I to naj­
mniej odżywczymi (nóżki, ogony, żołąd­
ki). Np. choćby w ostatnich dniach do­
starczano do warszawskich szpitali miej 
skich Nr 1 I Nr 4 jako mięso.., głowiz­
nę wraz z zębami.
A przecież obfite i smaczne wyży­

wienie — to jeden z podstawowych 
warunków szybkiego powrotu do 
zdrowia. I ćblatego wydaje się komę 
ęzne, by Min, Handlu .Wewnętrznego 
stworzyło odrębną pulę aprowizacyj- 
ną dla placówek lecznictwa, które 
należy jak najlepiej zaopatrywać,

Omawiana jest i sprawa leków 
Służba Zdrowia rozporządza coraz 
w.ęfcszą rozmaitością środków leczni­
czych. Toteż Ministerstwo projektuje 
podniesienie kredytów na kupno le­
ków dla chorych.

obsadę lekarską od rodzaju 1 wielkości 
szpitala, przy czym tzw. ostro dyżury 
(trwające cały dzień I noc) pełnić bę­
dą lekarze mający za sobą conajmmej 
kilkuletnią praktykę. Przewiduje aię 
np, że w szpitalu liczącym ponad 350 
łóżek w czasie ostiych dyżurów urzę­
dować będzie na oddziałach zabiego­
wych 3 lekarzy, na położnictwie 3 le­
karzy, na oddziale niezahiegowym (in­
terna, neurologia) — 1 1 na izb:e przy­
jęć — 1 lekarz. Zwykłe dyżury pełnić 
będzie 4 na miejscu lekarzy a s dwo­
ma zapewniony będzie stały kontakt te, 
lefonictny.

Megafony swoje-a przechodnie swoje

61'cznym pobytem chorego. Domy-szpl- 
tale w Górze Kalwarii i Łodzi wchło­
nęły pewną ilość chroników samotnych, 
bądź takich, którymi nie mogła zaopie­
kować się rodziną, AJe przeć.eż 
miejsc jest ograniczona i trzeba 
racjonalnie gospodarować,
W ub. roku powstał projekt 

chomienia szpitali dla chroników w 
dawnych damach opiekuńczych na 
terenie Dolnego Śląska. Ale sprawa 
ta utknęła jakoś na martwym jmnk- 
ci«.
O INFORMACJACH I GOŚCIACH

Obok poważnych bolączek są 1 
mniejsze niedociągnięcia. I tak np. 
wiele kłopotu lekarzom i odwiedza­
jącym sprawia uzyskanie informacji 
o stanie zdrowia chorego. Często 
wiele godzin stracić trzeba na czeka, 
nie. jeśli np. lekarz, od 
się uzyskać informację, 
operacją.

Lekarzy 
informacji 
należałoby 
(o specjalnych . , ___ _______
trzonymi w Jak najbardziej szczegóło­
we raporty z poszczególnych oddziałów. 
Tylko w apecjalnych, wymagających 
dodatkowych wyjaśnień przypadkach, 
będzie on kontaktował odwiedzających z 
lekarzem. W ten spoiób zaoszczędzi się 
czas lekarza I wszystkich zgłaszających 
się po informację.

I wreszcie jeszcze jedną bolączką, 
bolączką godzącą w chorych i per­
sonel szpitala — jest nieprzestrzega­
nie przepisów przez osoby odwie­
dzające chorych. Nie tylko bowiem 
goście przychodzą gromadnie (wbrew 
zakazowi i to często z małymi dzieć­
mi), ale przynoszą z sobą obfite po­
siłki, a nierzadko 1 wódkę.

O następstwach takich uczt mówi 
niejedna kronika szpitalna.

ilość 
mmi

uru-

Doraźną poprawę w organizacji 
dyżurów na terenie Warszawy przy­
niosło otwarci* (w dniu 1 listopada 
br.) oddriałów chirurgii urazowej w 
szpitalu na Joteyki i w szpitalu miej­
skim nr 4 na Pradze. Stałe ostre dy­
żury w tych szpitalach, nastawione 
na niesienie pomocy we wszelkich 
przypadkach w dziedzinie chirurgii 
kostnej, odciążą lekarzy innych szpi­
tali, którzy w czasie ostrych dyżu­
rów załatwiać będą wyłącznie nagłe 
przypadki wchodzące w zakres chi­
rurgii Ogólnej.

KOSZTOWNE „OSZCZĘDNOŚCI"
Jedną z poważniejszych bolączek 

szpitali jest i brak własnych środ­
ków transportowych dla przewoże­
nia chorych. W wypadkach przesyła­
nia chorego z jednego szpitala do 
drugiego, czy dla odwiezienia do do­
mu wzywa się pogotowie, uszczupla­
jąc tabor przeznaczony do obsługi 
naigłych wypadków.

Sprawa komplikuj* tlę zwłaszcza Jeśli 
chodąi o chron|ków (przewlekle cho­
rych 1 nie zdolnych do poruszani* się, 
którym pobyt w szpitalu nie przynle- 
sle doraźnej ulgi), mających rodzinę na 
prowincji. Rodzina nie ępieszy się z za- 
braniem chorego ze szpitala, a budżety 
szpitala nie przewidują żadnych sum na 
odwożenie chorych. I zdarza się, że za 
tę „oszczędność" szpital plac! ż—3- mia-

I

DYŻURY POD OBSTRZAŁEM
Opracowuje się tej projekt reor­

ganizacji dyżurów szpitalnych. Z 
niewłaściwą obsadą tych dyżurów 
wiązały się najczęściej wędrówki 
chorych od szpitala do szpitala.

„Utarło się", ie starsi lekarze prze­
ciążeni pracą obciążają dyżurami 
nocnymi w szpitalach młodszych ko­
legów. Takie rozwiązanie wobec 
szczupłości kadr lekarskich nie bu- 
diziłoby zastrzeżeń, gdyby mniej do­
świadczony lekarz dyżurny mógł w 
każdej chwili w razie potrzeby sko­
rzystać z porady starszego lekarza 
specjalisty. Nocne konsylium nie za­
wsze jednak dochodzi do skutku, bo 
lekarza nie ma, a nie łatwo jest o- 
kreślić na ' odległość, np, przez tele­
fon, objawy choroby występujące u 
pacjenta- Zdarza się też, że niedo­
świadczony lekarz lekceważy chorobę 
pancjenta, i wybiera drogę najmniej 
szego oporu — odsyła chorego do in­
nego szpitala, tłumacząc się brakiem 
miejsc.

Opracowywany obecnie proez Min. Zdro­
wia projekt reorganizacji dyżurów po­
zwoli uniknąć w przyszłości tego ro­
dzaju wypadków. Projekt ten uzależnia

»Litvania! Hazam! te elo, tiszta kep...«

,Pan Tadeusz” po węgiersku 
dzalam muzea, siedziałam w bibliote­
kach, rozmawiałam, czytałam..,

A w rezultacię;

w
Z sawedu: szwaczka.
Ma lat: 24 (a wygląda na 17). 
Nazywa się: Ewa Sebók.
Jut: jedną i najzdolniejszych repre­

zentantek współczesnej poesjl węgier­
skiej, laureatką tegorocznej Nagrody 
Państwowej 1 stopnia.

Zajzauje się: tlumacsenlem na język 
węgierski „Pana Tadeusza".
Ale zacznijmy po kolei. Nasz wę­

gierski, sympatyczny- gość — Bwa Se­
bók, z którą rozmawialiśmy w Bristo­
lu. pisać poczęła już bardzo, bardzo 
„dawno" temu — bo w wieku lat... 13. 
Były to pierwsze lata ostatniej woj­
ny i mała Ewa zastąwizy przedwcze­
śnie sierotą, zacząć musiała pracę za­
robkową w salonie mód w niewielkim 
mieście Szeged. Zaczęła pracować ja­
ko podręczna, później Jako izwaczka. 
Pracowała, jak 
od wczeinego 
unroku.

— ...I stąd te ___  .
się - mówi Ewa Sebók.
się Ich codziennym, a właściwie conoc- 
nym ślęczeniem nad książkami. Bo 
cheąe aię ucayś, musiałam poświęcić no­
cą. Nie kyło ml wtedy wesołe. Toteż 
1 wiersze, które pisałam wtedy, były 
smutne, pesymistyczne. Takie, jakim by 
łe meje ówczesne życie. Ale nie • tym 
cheialam mówić. Opowiem raczej o tym, 
jak aaczęlam pisać tak „naprawdę". 

Było to bardzo prosto. Jako stała czy­
telniczka naszego „Iryololmyl kzemle" 
esy: przeglądu literackiego — zdoby- 
■•m się kiedyś na odwagę 1 posłałam 
Im swój wiersz. Wiersz o moim życiu. 
O prscy szwaczki, którą byłam I wów­
czas Jeszese, w 41 roku, Zamieścili. Ma­
ło tego, Napisali do mnie, abym 1 w 
przyszłości o nich nie zapominała...

— To dodało ml odwagi. Napisałam 
newelkę o tematyce wiejskiej 1 wy­
siałam ją na konkurs otwarty, gdaie 
uzyskałam drugą nagrodę. No 1 tak Jut 
wtulam na dobre w tycie literackie.
W roku 1950 Ewa Sebók przyjecha­

ła po raz pierwszy do Polski i zaba­
wiła tu dokładnie rok, który wyko­
rzystała nie tylko na intensywną 
naukę języka polskiego, ale i na sta­
ranne studia polskiej literatury, sztu­
ki I historii. Zabrała się też solidnie za 
przekłady polskich poetów. Broniew­
ski, Ważyk, Jastrun, Różewicz... po­
wstała z tego obszerna antologia, za 
którą właśnie przyznano jej ostatnio 
Nagrodę Państwową I stopnia.

A kiedy powstała myśl o przekła­
dzie „Pana Tadeusza"?

— Już w czasie mojej pierwszej 
bytności w Polsce. Przyjechałam tu z 
myślą o przetłumaczeniu na język 
węgierski tego wielkiego dzieła poe­
tyckiego, jednego z największych w 
literaturze europejskiej. Ale zanim 
się zabrałam do tak ogromnej, odpo­
wiedzialnej i trudnej pracy — musia- 
lam oczywiście poznać bardzo dokład­
nie nie tylko wasz język, ale i wasz 
kraj. Wydaje mi się, że w pewnej 
mierze udało mi się to osiągnąć. Bo 
muszę się pochwalić, że z całego po­
bytu nie zmarnowałam ani dnia. Jeź­
dziłam po wsiach, miastach. Odwie-

to było w zwyczaju, 
świtu do jpóźnego

•kulary, które dziś no- 
Dorobllam

BONUS
Urzędowanie w Dzielnico 

wych Radach Narodowych 
obowiązuje do godz 16 
Jednakże w DRN W-wa 
Śródmieść:*. w loka.u, 
grille wydaje się bony 
mięsno-tłuazczowp dla za­
kładów pracy, jeszcze parę 
godzin po 16 załatwia się 
interesantów Urzędnik wy 
dający te bony może być 
wzorem dla tych urzędni­
ków, których z końcem u- 
rzędowanla (gorzej. Ze cza 
sera Jeszcze nawet przed 
końcem) przestała Intere­
sować choćby najbardziej 
żywotne i pilne sprawy in­
teresantów.

Nie znamy nazwiska te­
go urzędnika Ale na pod-

którego chce 
zajęty jest

dużyrujących 
o stanie zdrowia 
może zastąpić 

kwalifikacjach)

udzielających 
chorych, 

urzędnikami 
zaopa-

B.M.

Dwa strumienie ludzi wlewają się 
na jezdnię alej Jerozolimskich na 
skrzyżowaniu z ul. Marszałkowską. 
Zielone światło pozwala na to. Ale 
przechodnie, zamiast iść prawą stro­
ną, idą „ławą" — samym środkiem. 
Dwie fale zderzają się na jezdni. 
Ludzie wpadają na siebie. Bałagan 
ten uchwycił obiektyw naszego fo­
toreportera (zdjęcie obok).

— Prosimy o nieczepianie się 
tramwajów — nadają megafony. — 
Wewnątrz wozów jest przecież jesz­
cze dużo wolnych miejsc.

A pasażerowie ? Spójrzcie na tę 
„Ż5“ (zdjęcie u góry). Wewnątrz są 
nawet miejsca siedzące. Mimo to na 
stopniach stoją pasażer wie.

Tak wygląda tydzień nauki cho­
dzenia w praktyce. I to W praktyce, 
zanotowanej w jednym z czterech 
punktów Warszawy, gdzie Wydział 
Komunikacyjny zainstalował mega­
fony. A jak wygląda ten tydzień we
wszystkich innych punktach stolicy,

Pomogły zobowiązania przedwyborcze

JA iK < W 1 >1

„Lltyanla! Hazam: te «IO, tlosta kśp..." 
„LUw«, ojczyzno mojal Tyś dla mnie 

żywa. Jaana..."

— Tak mniej więcęj brzmi dosłowny 
przekład na język polski węgierskiego 
tłumaczenia pierwszej strofy „Pana 
Tadeusza". Pierwsza księga jest .już 
prawie gotowa. A c.ałość?

— Najdalej na wiosnę 1954 roku 
muszę zakończyć przekład ostatniej 
księgi — mówi poetka — bo już z po­
czątkiem 1955 roku, w setną rocznicę 
śmierci Mickiewicza wystąpić chce- 
my z pięknym, ozdobnym wydaniem 
węgierskim „Pana Tadeusza".

Palec usmarowany niebieskim atra­
mentem wędruje w górę i w dół po 
liście, pa 
ści parę
- ...O, 

Grzegorz

okres zeszłego roku sześć dwój. Dziś 
nie tylko nie ma ani jednej, ale jest 
więcej niż średnim uczniem.

Bogdan Berliński i Barbara 
lęwską rok temu „jechali" 
mych trójkach, a teraz żadną 
nie ma nawet dostatecznego, 
czwórki i piątki.

Przewodniczący Kola ZMP — Grzegorz 
Rafał — dobrze zna swoją klasę. Wie, że 
nie » wszystkimi »pr»w» Jest taka pro- 
ata. Qt, 1 w tym roku w pierwszych ty­
godniach nauki Janusz Kuczyński „wy­
startował" z aześcioma dwójami. Jednak 
szybka Interwencja samorządu szkolnego, 
ZMP 1 poipoc koleżeńska sprawiły, żę z 
końcem pierwszego okresu zostały mu z 
taj bogatej kroiękcjl tylko dwie dwóje. 
Ale 1 te postarają się koledzy pozostawić 
nie na długa...

Klasa XIa ogólnokształcącej szkoły pod­
stawowej przy ul. Smolnej nie jest ja­
kimś wyjątkiem. Równię pięknymi wyni­
kami nauk! w pi*rwszym okresie mogą 
aię pochwalić 1 inne klasy. Niższa klasa 
— obecna Xb miała w pierwszym okresie 
ub. roku 161 stopni niedostatecznych. Te-

której wypisano czterdzie- 
naawisk.
na przykład ten — mówi 

Rafał, uczeń klasy XIa r-
Osiecki miał na pierwszy

Kowa­
na sa- 
z nich 

Same

RTOWE
Rozmawiał Wyg.

Walki o Puchar Polski w piłce nożnej
Oficjalny sezon piłkarski będzie 

trwał w bież, roku do dnia 14 grud­
nia. W tym to dniu bowiem rozegrany 
zostanie finałowy mecz o Puchar Pol. 
ski. Obecnie toczą się rozgrywki eli­
minacyjne w rzucie F i E. Mistrz Li­
gi Unia z Chorzowa 1 wicemistrz 
Ogniwo Bytom staną do gry dopiero 
w ćwlrćfinale w dniu 30 bm.

Plan najbliższych spotkań pucharo­
wych przedstawia się następująco: 
W dniu 23 bm. odbędzie się pierwsze 
spotkanie ćwierćfinałowe Gwardia 
Kraków—OWK8 Kraków. Prócz tych 
drużyn do ćwierćfinału zakwalifiko­
wali się już Budowlani z Gdańską. 
Natomiast 3 pary drużyn będą 23 
bm. grały dopiero o zakwalifikowa­
nie się do ćwierćfinałów: Górnik Za­
brze — CWKS Ib, Górnik Bytom — 
Budowlani Opole i Kolejarz Warsza­
wa — Górnik Radlin.

W ćwierćfinale przeto spotkają się 
zwycięzca meczu Górnik Zabrze — 
CWKS Ib z Unią Chorzów, zwycięzca 
spotkania Górnik Bytom — Budowla­
ni Opole z Budowlanymi z Gdańską i 
zwycięzca meczu Kolejarz Warsza­
wa — Górnik Radlin z wicemistrzem 
Polski Ogniwem z Bytomia. Spotkania 
te odbędą się 30 bm.

Przez sito eliminacji przeszły do 1/8 
finału Pucharu Polski 2 drużyny war­
szawskie: Kolejarz Warszawa i CWKS 
Ib. Kolejarz warszawski rozegra swo­
je spotkanie w Warszawie. Spodzie-

wać się należy, iż Kolejarze w walce 
z Górnikami z Radlina będą się sta­
rali wykazać, iż nie są gorsi od tych, 
którzy mieli szczęście utrzymania się 
w Lidze. Dzielna drużyna CWKS Ib 
idąca w Pucharze lepiej niż repre­
zentacyjna jedenastka CWKS, spotka 
sie w Zabrzu ze zwycięzcami I-ligo- 
wych Budowlanych chorzowskich z 
Górnikiem. Nie będzie to łatwe spot­
kanie, lecz Wojskowi bynajmniej nie 
stoją ną strąconej pozycji.

Rozgrywki o Puchar stają się corąz 
ciekawsze 1 wyniku ich nlespoeób 
przewidzieć. Na szali ostatecznego 
zwycięstwa może ząważyć rutyna i 
doświadczenie Unii tak dobrze, jak 
metodyczność Gwardii krakowskiej 
lub młodzieńcze zrywy Ogniwa by­
tomskiego.

St. Miel.

Żeńska kiąsa x* . Zobowiązania uczniowskie są więc 
ostatecznych z 5i i <j}ugofaiowe j będą realizowane w

raz ma ich Jut 10. :______
zmniejszyła ilość niedostatecznych , 
w uk). roku r- do 11. Należy jednak do- r , - <, . .
dać, że ani jedną uczennicą w klasie Xa . Ciągu cgjego rojcu szkolnego. A ma- 
nie ma obecnie trzech niedostatecznych. ja cej; nj.e pozostawić ani jedne- 
Tylko dwie mają pq dwie dwójki, ale 1 - • ■ , . .
ambicją Ich samych 1 cąłęj klasy powin- i 
no być jak najszybsze poprawienie tych 
kompromitujących stopni.

Porównując wynikł zą pierwszy ekres- 
ub. roku z wybitną przewagą ocen do­
statecznych (363) przy znikomym procen 
de dobrych (183) —, z obecnym — z wy­
bitną przewagą dobrych (260) 1 mniej- 
azym procentem dostatecznych (130), 
trzeba stwierdzić, że osiągnięcia “ 
niów azkoly z ul. Smolnej są duże. i

Kpmu czy czemu należy to za­
wdzięczać? Przede wszystkim i w 
mąjw'ięks®ej mierze przyczyniły asilj 
do tego zobowiązania wyborcze. W 
okresie kiedy pracownicy zakładów 
produkcyjnych — hut i fabryk, biur, 
urzędów i instytucji zastanawiali się 
w jaki sposób uczcić najlepiej wybo­
ry do nowego Sejmu — myśleli o 
tym i ucaniowie szkoły przy ul. 
Smolinej.

Czym powitamy nowy Sejm? Pod 
tym hasłem podjęli 6we uczniowskie 
zobowiązania. Nie szły one tylko w 
jednym kierunku: podniesienia wy­
ników nauczania, ale również popra­
wienia frekwencji ną lekcjach i za­
chowania się w szkole i poza szkołą.

Nie wszystkie jeszcze zobowiąza­
nia wypełniła młodzież tej szkoły w 
całości. Bo rąz wpisaną ęlo dzienni-, 
ka dwójkę wymazać jest trudno, a I 
jeszcze trudniej poprawić się z trój- i 
ki na stopień dobry. Trzeba na to . 
długiego okresu czasu i dużego wy- 
siłku ze strony ucznia 1 nauczycieli.1
oooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxzxxxxx

f

ucz-

I
samejgo ucznia na drugi rok w tej 

klasie.
Ale Już dotychczasowe wyniki

czą o tym, że uczniowie traktują swoje 
zobowiązania poważnie i realizując przy 
rzeczeni* osiągają coraz lepsze rezulta­
ty w nauce, (kaj)

śwlad-

gdzie nikt nie poucza przechodniów 
— nasi Czytelnicy orientują się chy­
ba sami. Zwłaszcza ci, którzy — nie 
zwracając uwagi na żółte czy czer­
wone światło — przechodzą przez 
jezdnię, którzy czekają na tramwa­
je, zamiast na chodnikach — na 
jezdni, i którzy beztrosko czepiają 
się środków lokomocji miejskiej.

Szkoda, że nauka chodzenia ogra­
nicza się tylko do instruowania 
przez megafony. Zwłaszcza, że dla 
mieszkańców okolicznych domów — 
np. na MDM — megafony te, czyn­
ne przez cały dzień ,są już trudne do 
zniesienia. Jak już podkreślaliśmy, na. 
leżało zwrócić większą uwagę raczej 
na pracę trójek społecznych. (Rt)

, „ Foto — W. Piotrowski.

Satyra dawna i nowa
Spółdzielnia Wydawniczo-Ośwtatowa 

„Czytelnik" wydała niedawno dwie 
powieści nadzwyczaj ongiś poczytne­
go publicysty i pisarza-6atyryka, Ja­
na Lama (1838—1886), a mianowicie: 
„Koroniarz w Galicji czyli powagi 
powiatowe" (str, 330, zł.. 8.50) i 
„Wielki świat Capowic (str. 166, zł. 
6), Powieści te są satyrą na życie 
Polaków w Galicji w drugiej poło­
wie XIX wieku. Wyszły one po raz 
pierwszy z druku przeszło osiem­
dziesiąt lat temu (1869 r.).

Czytelników powieści Lama zainteresu­
je 1 pociągnie wielki talent satyryczny 
autora, galeria świetnie zaobserwowa­
nych 1 doskonale narysowanych typów 
austriackich biurokratów 1 galicyjskich 
Polaków, szlacheckich burżujów, arysto­
kratycznych nicponiów, kłamliwych pa­
triotów, wygrywających sprawę narodo­
wą w okresie powstania styczniowego dla 

I swych własnych egoistycznych, kariero- 
wiczowskich celów. Zaciekawią 1 o nie­
jednym pouczą liczne dygresje w obu

n« dzień 23 listopada 1353 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 33.00.
6.06 Muzyka na „dzień dobry" 7.23 „Od 

melodii do melodii" 7.55 Kalendarz Ra­
diowy 8.10 Radziecka muzyka filmowa 
8 30 „3:0 dla młodości" 9.00 Odpowiedzi
Fali 4# 8.10 Pogadanka dla wykładowców 
kursów partyjnych 1 szkól politycznych 
9.30 Z cyklu: „Historia muzyki polslklej" 
„Polska muzyka wokalna w epoce odro­
dzenia" aud. sł.-muz. w opr. Józefa Cho- 
mińsklęigo 10.30 Aud, dla wojska 11.15 Aud. 
oświatowa 11.30 piotr Czajkowski — „Po­
ry roku" aud. sl.-mu?. w opr. mgr Wik­
tora sppdenkiewjęza 15.16 Melodie do tań­
ca gra Polska Kapela p. d. Feliksa Dzier­
żanowskiego 15.45 Wszechnica Radiowa — 
kurs wstępny 19.30 „Śpiewamy pleśni 1 
piosenki" aud. sl.-muz. w opr. Edwarda 
Olearczyka 16.40 „A jak było opowiem" 
aud. lnż. Olgierda Wotezka z cyklu: „Po- 
znajemy zagadnienia Planu 6-letniego" 

,17.00 „Drugi brzeg" słuch. J. Lutowskiego

17.30 „Dla każdego coś miłego" 16.30 „Mó­
wi Nowa Huta" 16.40 Gra Ork. Taneczną
19.30 „Na fali humoru i satyry" 30.30 
Wlad. sportowe 20.35 Modest Mussorgski; 
„Borys Godunow" opera w wyk. solistów, 
chóru 1 ork. Państw. Teatru Wielkiego 
ZSRR p. d. Gołowąnowa.

Glos Korespondenta
150 inspektorów pracy szkoli się

Chyllcach k. Piaseczna na kil-W
kuhektarowej przestrzeni wybudowa­
ny został niedawno Ośrodek Szkole­
niowy Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Budowla­
nych.

Okruchy Stolicy
stawie jego pracy przy wy 
dawaniu bonów możemy 
śmiało nazwać go Mbonus“ 
(łac ,,dobry**).

DO KSIĄŻKI 
ZAŻALEŃ 

„DOMU KSIĄŻKI" 
w księgarniach na Wpił 

t w kilku księgarniach w 
Śródmieściu nie mogłam 
dostać „Ćwiczeń geografi­
cznych — Polska" Lekcji 
też naturalnie nie mogę 
odrobić. Małe „Zycie" ra­
tuj — Uczennica kl. VI.

Dyrekcjo „Domu Książ­
ki1' skargę malej klientki 
wpisujemy do twojej książ 
ki zażaleń

WSTYD
Panie Redaktorze Nie 

dość, że na skrzyżowaniu 
ąl. Jerozolimskich z Mar­
szałkowską (tuż przy kwia 
ciarni) Jest olbrzymi dół 
w chodniku, w którym 
zbiera się woda, to jeszcze 
stojąca w pobliżu latarnia 
nie świeci.

Wstyd jej widać oświe­
tlać zaniedbania kompe-

tentnego wydzl»łu St RN, 
który nie dba o naprawę 
ohodmka

TRZYKROTKI 
PRZYSTANEK

Gdy „14". jadąca w kie­
runku ul opaczewskiej, 
liczy 3 wagony, trzeci wa­
gon nie mieści się na przy 
stanku przy pl Narutowi­
cza Pasażerowie muszą wy 
siadać wprost na trawnik, 
ogrodzony zdradliwym, nie 
widocznym w ciemnoś­
ciach. cienkim drutem

z czego, oczywiście, nie 
wypływa wniosek, te „14" 
nie powinna składać się z 
3 wagonów Chodzi raczej 
o zabrukowanie części tra­
wnika, 1 tak skazanego w 
tym miejscu na zdeptanie.

Pogłębia tu obecnie swoje wiado- 
mościl zawodowe ponad 150 społecz­
nych inspektorów pracy oraz techni­
ków normowania, przybyłych z całe­
go kraju z przedsiębiorstw podleg­
łych Ministerstwu Budownictwa 
Miast 1 Osiedli i Ministerstwu Bu­
downictwa Przemysłowego.

Dzięki troskliwej opiece Związku 
Zawodowego i miejscowego kierow­
nictwa Ośrodka, panuje w nim wzo­
rowy porządek i czystość. Mamy do­
skonałe wyżywienie, zakwaterowanie 
i wszelkie pomoce naukowe, jąk 
świetlica, sale do nauki, dobrze wy­
posażoną bibliotekę oraz urządzenia 
sportowe. Pewnym niedociągnięciem 
są wypadki absencji wykładowców, 
dojeżdżających z Warszawy, co po­
woduje dezorganizację 
nym programie zajęć.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50.
6.05 Muzykg ną „dzień dobry" 7.05 Ka­

lendarz Radiowy 7.10 „Od melodii do me­
lodii" 8 20 Muzyką popularna 8.35 Wszech­
nica Radiowa — kurs II. a 55 „Miłośnikom 
pięknej muzyki" 8.40 Aud. dla dzieci w 
Wieku przedszkolnym 9.55 Skrzynka o- 
gólna P. R. w opr. Tadeusza Krzemienia 
10.10 Wiersze poetów radzieckich o Pol­
sce 10.40 „Jan Heweliusz — ąatronom gdań­
ski" — pog. dr Jana Gadomskiego z cy­
klu: „Sylwetki uczonych" 10.50 Robotni­
cze Zespoły Świetlicowe przed mikrofo­
nem P. R. 11.10 „5:0 dla młodości" 11.40
Skrzynka Wszechnicy Radiowej 12.15 Po­
ranek symfoniczny 13.15 Aud. literacka 
13.30 Koncert rozrywkowy 14.10 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy 14,35 Koncert 
życzeń 14.40 Muzyka dla wszystkich 15.16 
Aud. dla dzieci 16.00 Baletowa muzyka ra­
dziecka 16.20 Koncert solistów NRD 16.40 
Utwory fortepianowe w układzie 1 wyko­
naniu Wiktora Karwińsklego 17.15 Koncert 
18.00 „Świt nad Moskwą" — słuch. wg. 
sztuki A. Surowa 19 30 Melodie taneczne 
w wyk, Zespołu J. Haralda 20.00 Koncert 
Chopinowski w wyk. Bekman - Szczer­
biny — fortepian 20.30 Na fali humoru i 
satyry 21.30 Muzyka taneczna 22.00 Wia­
domości sportowe z całej Polski 22.40 
„Wieczorna serenada" 23.10 Koncert po­
pularny.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. . . , ,

powleścląch, oświetlające reflektorem cel­
nej satyry stosunki polityczne, społeczne 
1 obyczajowe dawnej Galicji. Na tle tej 
lektury wyraziście wystąpi przed oczy­
ma czytelników postać Lama — pisarza 
1 człowieka, rzetelnego patrioty, zwalcza­
jącego zachowawczy obóz szlachecki; pu­
blicysty 1 powleściopisarza o dużej odwa­
dze cywilnej, zdolnego autora, który pió­
ro swe poświęcił watce z zacofaniem W 
życiu społecznym, z kłamstwem w poll» 
tyce, z metodami Targowicy ciągle odra­
dzającymi się w życiu szlachty 1 bur- 
żuazjl polskiej XIX wieku.
Obie powieści Lama wydał „Czy­

telnik" nader starannie. „Koroniarza" 
poprzedzają artykuły S. Arnolda i S. 
Frybesa mówiące o związku powie­
ści z ówczesnymi stosunkami społe­
cznymi a uzupełniają obfite komen­
tarze; „Wielki świat Capowic" za­
opatrzony został w obszerny wstęp 
Z. Mitznera o Lamie jako pisarzu 
politycznym oraz w komentarz hi­
storyczny pióra S. Arnolda. Obydwie 
książki 6tanowią żywą, ciekawą * 
równocześnie dokumentalną lekturę.

„Czytelnik" wydał również dwa 
tomy satyry współczesnej. Są to 
książki: J. Jurandota „Frontem l 
afrontem” (str. 130, zł. 12) i J. Brie- 
chwy „Cięte bańki" (str. 88, zł. 8). 
Na treść obu tych utworów składają 
się liczne wiersze satyryczne, pełne 
humoru, dowcipu i ironii, uderzające 
przede wszystkim w podżegaczy wo­
jennych, w rodzimych kołtunów, w 
szkodników społecznych, w różnego 
typu biurokratów, malwersantów, 
karierowiczów, bikiniarzy, reakcjoni­
stów.

W tomie Jurandota znajdują się te* 
utwory mówiące o zdobyczach naszego 
budownictwa socjalistycznego. W zbiorze 
Brzechwy figurują m. In. wiersze trafnie 
wytykające niektóre niedociągnięcia na­
szego żyoia kulturalnego oraz kilka ład­
nych przekładów, między Innymi wlersn 
Majakowskiego „Rozmowa z inspektorem 
podatkowym o poezji". l

Obie te żywe, aktualne 1 dobrze napisa­
ne książki dowcipnie zilustrowali znani 
1 popularni karykaturzyści — Charlle 
(„Frontem 1 afrontem") 1 Zaruba („Cięto 
bańki"). . l

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 

ZWIĄZKU 1 
LITERATÓW 
DOI SKICH -

Lista nagrodzonych
w 45 konkursie Dodatku Ilustrowanego

w za planowa-

Z. Bussold 
MDM.

Rozwiązanie; 1. Przyjazd Lenina do 
Piotrogrodu 3(16) kwietnia 1917 r.

2. Lenin ogłasza władzę radziecką 
na II Wszechrosyjskim Zjeździe Rad, 
3. Stalin na froncie pod Carycyńem.

10 nagród książkowych drogą loso­
wania otrzymali:

W. Stolarek — W-wa, Koszykowa 
79, W, Sawicki — W-wa, Kasprzaka

23a, R. Wysocki — W-wa, Grochow­
ska, 341, B. Galicka — W-wa, Skrzy­
neckiego 5, M. Czaja .— W-wa, Mie­
dzeszyńska 108, W. Gawryluk — 
W-wa, Elbląska 15a, W. Jung—W-wa. 
Górczewska 15, J. Nowacki — Szcze­
cin Okrzei 75, K. Sobolewska — Wro 
cław Głowackiego 54, K. Puławski —« 
Sopot Stalina 601.

Nagrody wysyłamy pocztą.
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Głęboko ikwiq korzenie
Prawdopodobnie Matrosów przeczytał pierwszy artykuł o Radomskich 

Zaudadacii uuuhb (RZO), jaki ukazał się w r. 1948 w „Trybunie Ludu". 
Ale nie wiem czy w zebraniu, jakie wkrótce nastąpiło, wzięła udział tyl­
ko jedna zmiana, czy też cała załoga moskiewskiej fabryki obuwia ,,Komu­
na Paryska" i kto pierwszy zaproponował nawiązać kontakt z tŁZU.
lecz wśród inicjatorów wezwama 

radiowego robotników moskiewskich 
do ich kolegów w Radomiu, byli na 
pewno wybitni stachanowcy z „Komu­
ny Paryskiej": przewodniczący komi­
tetu fabrycznego, laureat Stalinow­
skiej Premii, Musiniew oraz Matro­
sów, Syrkowa, Urechow, Gorełkowa, 
Kondradewa, Korabiclnakowa, Staro- 
stina i Antipowa. Bo właśnie ich na­
zwiskami podpisane były późniejsze 
listy, jakie „Komuna Paryska" siała 
do RZO.

„TU MÓWI MOSKWĄ..."
Nie wszyscy robotnicy radomscy 

słyszeli przemówienia przez radio ich 
moskiewskich towarzyszy. Ale lotem 
błyskawicy rozniosła się wiadomość po 
wszystkich halach RZO, że tam, w da­
lekiej Moskwie, cieszą się, iż „nasi 
polscy przyjaciele mogą wykonywać 
swoje plany i że te możliwości za­
wdzięczają nowemu, demokratyczne­
mu ustrojowi w Polsce".

Długa była to auaycja. Robotnicy 
moskiewscy mówili o swoich dotych­
czasowych osiągnięciach, o systemie 
Mairosowa, siosuwanym w ich fabry­
ce i dającym doskonałe wyniki.

— Więc oni, w tej dalekiej Mo­
skwie, pamiętają o nas? — dziwili się 
j wzruszali jednocześnie radomiacy.

A sztancer GiniirzykowsKi, przo­
downik pracy w RZO, przestuduował 
uważnie system Matrosowa, bez­
zwłocznie zaczął go stosować w fa­
bryce i meoawem podwou wydaj­
ność swojej pracy, produkując ok. 
S20 par cholewek w ciągu jednej 
zmiany.
Nie czekała długo „Komuna Pary­

ska" na odpowiedź Radomia. Nieba­
wem polscy matrosowcy, Gmitrzy 
kowski, Blernacik r Śmietanko prze­
słali radiowe pozdrowienia towarzy­
szom radzieckim. Opowiedzieli o swo­
ich zdobyczach, o zainstalowaniu mi- 
moautomatu. Prosili o dalsze rady 
i wskazówki.

ZIELONA TECZKA
W sekretariacie naczelnego dyrekto­

ra RZO, znajduje się zielona teczka, 
zawierająca obszerną korespondencję 
między obiema bratnimi fabrykami. 
Bo wymiana listów rozpoczęła się je­
szcze w r. 1949 i trwa do dnia dzisiej­
szego.

„Zawodowo-związkowe pozdrowie­
nia" słali robotnicy radzieccy robotni­
kom polskim i na 5 — 6 kartkach ma­
szynopisu tłumaczyli na czym polega

kompleksowe oszczędzanie Korabiel- 
nikowej.

„Współpraca z Wami daje nam 
bardzo wizie", pisali radomiacy, 
„cŁcięki niej właśnie zlikwidowali­
śmy wąskie gardła w oddziale mani­
pulacji. Dzięki niej wykonaliśmy 
zajania planu 3-lelniego trzy mie­
siące przed terminem".
Listy robotników radzieckich — to 

lisiy przyjaciół do przyjaciół. Bo cho­
ciaż stacnanowcy z „KomUny Pary­
skiej" nie znali przodowników pracy 
z- RZO, ale dążyli do wspólnego celu. 
Przyświecały im te same ideaiy. Wal­
czyli wspólnie o podniesienie wydajno 
ści i ulepszenie jakości. O lepszą, 
szczęśliwą przyszłość.

„Życzymy Wam powodzenia w 
walce u zaoszcz{dzeni>e materwnow 
i surowca — pisali stachanowcy. — 
„Z ogromnym zainteresowaniem ob­
serwujemy, nie tylko my, lecz 
wszyscy obywatele radzieccy, Wasze

Gaibarnia Nr 1 w Radom.u 
Wita zobowiązaniami 
wiedeński Kongres Narodów

Na ogólnej masówce zakładowej, 
poświęconej mającemu się odbyć w 
Wiedniu światowemu Kongresowi 
Narodów, garbarze zakładu nr- 1 Ra- 
domskicn Zakładów Garbarskich po­
stanowili powitać to wielkie wydarze­
nie zwiększeniem wydajności pracy. 
Podejmując zobowiązania produkcyj­
ne i gospodarcze na sumę ok. 25 tys. 
złotych, pracownicy Garbarni nr. 1 
wezwali do naśladownictwa wszystkie 
garbarnie w kraju, (t).

sukcesy w budowaniu nowej, socja­
listycznej Polski".
„Przyjedżcie do nas" — prosili 

lacy, „Zwiedźcie naszą fabrykę".
„ZWYCZAJNA ROBOTNICA"

Gciy młoda, szćzupia, jasna oiondyn- 
ka, w skromnej granatowej sukience, 
o miłym, ujmującym usm.ecnu, przy- 
jecnaia pouczas Kongresu Pokoju do 
ttZo, nikt nie chcial początkowo wie­
rzyć, że to jest właśnie owa Lidia Ko- 
raoiclnikowu, stawna na caiyin 
cle rac jonaliza lorka radziecka.

— Zwyczajna robotnica, taka 
jak my — mówili pracownicy 
przyglądając się z ciekawością swoje­
mu gościowi, siedząc każdy jej rucn, 
kazae wymówione słowo.

Vvszystko interesowało Lidię Kora- 
bielnikową w RZO. Zarówno maszy­
ny, jak i ludzie. Ale głownie młodzież. 
Nic dziwnego, sama przecież była mło­
da. A gdy minęło początkowe onie­
śmielenie, gdy robotnicy KZO przesta­
li traktować gościa z Moskwy jak oso­
bę obcą, lecz odnosić się do niej jak 
do bliskiego przyjaciela, wówczas do­
piero zasypywano ją pytaniami:

— A jak u Was jest? Opowiadajcie 
o Moskwie, o „Komunie Paryskiej", 
o Waszych osiągnięciach; .

Nie dała się prosić Korabielnikowa. 
Odpowiadała na wszystkie pytania. 
Zadawała je z kolei sama. A gdy na­
zajutrz opuszczam rtadom, zegnano ją 
serdecznie — jak kogoś bardzo bliskie­
go.

Po-

sw ,e-

sama 
RZ.U,

OWOCE PRZYJAŹNI
— Węzły przyjaźni, zadzierzgnięte 

z „Komuną Paryską" dały i dają nam 
bardzo wiele — mówi Marian P.glow- 
ski, kierownik sekcji ekonomiki su­
rowca w RZO te rady, wskazówki 
i przenoszenie na nasz grunt doświad 
czeń radzieckicn sprawiają, ze po raz 
drugi w rb. zdobyliśmy sztandar prze­
chodni za najlepsze wyniki produkcyj­
ne i, że spodziewamy się zdobyć go

W popularnej bramie przechodniej 
(od ul. Żeromskiego 9 do Malczew­
skiego 6), znajduje się świetlica MHD. 
Naturalnie świetlica ta mieści się nie 
w bramie lecz w budynku domu 
przejściowego. O istnieniu tej świetli­
cy nie wiedzą przechodnie, nie wiedzą 
nawet niektórzy pracownicy MHD.

Bo dotąd świetlica pozbawiona była 
szyldu, założono go miesiąc temu. Lo­
kal, w którym mieści się świetlica zo­
stał odświeżony i sprzątnięty, a nawet 
wyposażony w niezbędny sprzęt. A 
więc istnienie świetlicy nie jest ta-

— —, 

W pracowniach radomskich plastyków
Stanisław Zajączkowski

Pokój, służący Stanisławowi Za­
jączkowskiemu (podpisuje swe prace 
,.Skiza“), zawieszony jest dosłownie 
od sufitu aż po posadzki obrazami 
Ponadto na podłodze, za szafą i tap­
czanem leżą i stoją oparte o ścianę 
dziesiątki płócien.

— Mam tu w przybliżeniu ponad 
200 obrazów, lepszych i gorszych — 
śmieje się Zajączkowski. — Cóż robić, 
jest to moja namiętność, nie mogę 
przechodzić obojętnie obok frapujące­
go mnie tematu czy pejzażu.

Zapytujemy o genezę serii kuźni, 
wystawionych na Wystawie Paździer­
nikowej w Radomiu.

— Zawsze interesowałem się wsią. 
Z moich licznych „Żniw" śmieją się 
przyjaciele. Istotnie, to ulubiony mój 
temat. Lecz właśnie podczas wędró­
wek w terenie trafiłenr do wsi Rado­
szyce, słynnej z licznych kuźni, gdzie 
powstała pierwsza u nas spółdzielnia

© i gdzie
Radom

Teatr tm. St. Żeromskiego — „Tu 
Tajmy r“

KINA
Hel — „Taras Szewczenko", prod.
Bałtyk — „Taras Szewczenko", 

radź.
Muzeum

Mikowa i

mówi

kowali. Zaciekawiłem się ich pracą i 
oto rezultat...

— Obecnie jestem zajęty jeszcze 
wykańczaniem szkiców letnich. Tak 
się bowiem złożyło, że pół lipca i sier­
pień byłem komisarzem wystawy 
przeglądowej w Radomiu, zajęty by­
łem jej organizowaniem, co uniemo­
żliwiło mi pracę malarską na wsi. Na 
Wystawę Październikową zdążyłem 
jednak wykończyć parę obrazów, jak 
owe 3 kuźnie, żniwa i kilka pejzaży 
morskich. Niestety, z braku czasu mu- 
siałem zrezygnować z uczestnictwa w 
Ogólnopolskiej Wystawie w Warsza­
wie.

Przygotowuję się obecnie do ra­
domskiej Wystawy Ogólnopolskiej. Są 
więc — oczywiście — żniwa, ale ma­
lowane odmienną techniką t. zw. na­
kładaną. Pracuję również nad więk­
szym pejzażem morskim, pastelowym 
portretem, mam ponadto „na warszta­
cie" kilka mniejszych prac. Poza tym 
wykonałem już szkice przygotowaw­
cze do obrazu tematycznego. W ogóle 
pomysłów i zapału jest dużo, tylko 
miejsca w pracowni brak na umiesz­
czenie gotowych obrazów... — kończy 
nieco melancholijnie gospodarz.

Rozmowę przeprowadziła Iw. G.

Apteka

radź, 
prod.

Miejskie — Wystawa Paździer- 
wystawa polonistyczna.

APTEKI
społeczna nr 15, Plac 3 Maja 5

TELEFONY:
Pogotowie Ratunkowe — 09 
Straż Pożarna — 06 
Komenda Mo — 12-57

fiieice
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Zwykła 

®prawa“
TELEFONY:

Pogotowie Ratunkowe — 19-88 
Straż Pożarna — 11-11 
Komenda MO — 12-13

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne Koresponden­
cyjne kursy księgowości Łódź, skrytka 
163 k 1120-0

Księgowi (wieloletnia praktyka samodziel­
na) przyjmą prace księgowo-bilansowe 
(w godzinach wieczorowych). Zgłoszenia 
do Redakcji pod „25218" — Radom.

p. 17428-0

1 Administracja: 
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jemnicą ani zagadką. Zagadką jest 
tylko termin otwarcia świetlicy.

Kto ją rozwiąże?
Chyba kierowanictwo MHD. (6)

Radomskie koło PTTK całkowicie 
zreorganizowane wznawia swą dzia­
łalność. Organizatorzy proszą wszyst­
kich dotychczasowych członków To­
warzystwa, aby dnia 23 bm. tj. w nie­
dzielę przybyli na zebranie organiza­
cyjne, które odbędzie się o godz. 17 w 
sali Domu Kultury. Nieprzybycie na 
zebranie oznaczać będzie rezygnację z 
przynależności do Towarzystwa. Na 
zebraniu winny, również być osoby, 
chcące wstąpić do Towarzystwa.

Centrofarm wyjaśnia, że ich hur 
townia rozprowadza watę, przezna­
czoną wyłącznie dla celów leczni­
czych. Wałki z waty, jako materiał 
przeznaczony dla celów gospodar­
czych, nie znajdują się w ich dyspozy 
cji.

A w czyjej dyspozycji znajdują się 
te wałki?

i w czwartym kwartale. Ze w 111 
kwartale br. wykonaliśmy 20 tys. par 
obuwia na zaoszczędzonym surowcu. 
Że plan ilościowy za 111 kwartał wy­
konaliśmy w 104,7 proc., a wartościo­
wy — w 105 proc-

— Współpraca z „Komuną Paryską" 
pozwoliła majstrowi Janowi Kubickie­
mu na wykonanie ponadplanowo 100 
par oouwiia. miesięcznie z zaoszczędzo­
nych materiałów — mówi b. inspek­
tor produkcji Manowiecki — doświad 
czenia radzieckie skłoniły majstra 
Zbigniewa Domańskiego do zorganizo­
wania warsztatu stachanowskiego, w 
którym cala praca oparta jest na ko­
lektywnej pracy całego oddziału. Po- 
wstają u nas brygady Kowalowa, mno 
żą się szeregi przodowników pracy. 
Coraz większe jest u nas zaintereso­
wanie prasą fachową, prasą radziecką. 
Osiągamy coraz lepsze wyniki.

Głęboko tkwią korzenie przyjaź­
ni polsko-radzieckiej wśród robot­
ników RZO. Rozumieją oni, jakie 
wielkie korzyści daje im ta przy­
jaźń, przyjaźń bezinteresowna, szcze­
ra, uczciwa, oparta o wspólną wal­
kę o wzrost produkcji pokojowej 
i o wolę zachowania pokoju na ca­
łym świecie.

STEFANIA OSIŃSKA

MKOP w Radomiu
przed kongresem warszawskim

Miejski Komitet Obrońców Pokoju 
w Radomiu organizuje w dniu 24 li­
stopada 1952 r. konferencję, poświęco­
ną omówieniu aktualnych zagadnień 
ruchu pokojowego w naszym mieście 
przed drugim ogólnopolskim kongre­
sem, który się odbędzie w Warszawie 
w dniu 30 listopada br.

Na konferencji zostanie wybrana 
delegacja, która będzie reprezentować 
aktyw pokojowy miasta Radomia 
podczas obrad w Warszawie. Po kon­
ferencji odbędzie się pokaz filmowy.

Konferencja odbędzie się w lokalu 
przy ul. Żeromskiego 21. Początek o 
godzinie 16-tej.

List hutników polskich
do ich radzieckich towarzyszy

Załoga huty „Ostrowiec" wysłała do , Waszych wspaniałych ludzi, przodują 
—u..*_;i.a... ... m t—.i cych w każdej dziedzinie.

Przepełnieni głęboką wdzięcznością 
za Waszą wielką przyjaźń i wspania- 
ły przykład, my, hutnicy ostrowieccy, 
przesyłamy Wam, Towarzysze, mel­
dunek o wykonaniu naszych zobowią 
zań na cześć XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego. 
Zobowiązania nasze przyniosły dodat 
kową produkcję o łącznej wartości 
1.674 tys. z< W dalszym c-gu pjucj 
mujemy zobowiązania z okazji 35 rocz. 
nicy Rewolucji Październikowej i za­
ciągamy warty slachanowskie.

Przyjmijcie ten nasz meldunek o 
realizacji zobowiązań, jako dowód glę 
bokiej przyjaźni i miłości, które żywi 
cały naród Polski do narodów Kraju 
Rad i do Waszego Wielkiego Wodzi 
Pokoju — Towarzysza Stalina.

Załoga huty „Ostrowiec"

radzieckich hutników w Nowo-Tagil- 
sku list, który pcdajemy w obszernym 
skrócie.

„Drodzy Towarzysze i Przyjaciele! 
Z okazji 35 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej zasyłamy Wam 
gorące braterskie pozdrowienia. Histo 
ryczne zwycięstwa, które odniosła 
Armia Radziecka nad niemieckim i 
japońskim faszyzmem dowiodły całe­
mu światu, że jest to Armia najpotęż­
niejsza najbardziej zwai la i jeuiiuii- 
ta. Że jest to Armia niezwyciężona, 
bo opiera się na głębokim patriotyz­
mie robotników i inteligencji radziec 
kiej.

Świadomość polityczna naszego spo 
łeczeństwa rośnie, a z nią pogłębia się 
przyjaźń narodu polskiego do naro­
dów radzieckich. Wyraża się ona m. 
in. w poznawaniu i naśladowaniu

I

Spokczeństwo radomskie zdwaja ofiarność
na rzecz budowy Pomnika Wdzięczności

Nieprzerwanie 
fundusz budowy 
ci w Radomiu, umożliwiają kontynuo­
wanie prac przygotowawczych Szcze­
gólnie teraz, w Miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej podjęto 
wiele zobowiązań i świadczeń na bu­
dowę pomnika oraz wezwań do współ 
zawodnictwa.

płynące datki na 
Pomnika Wdzięcznoś

*

Gdy w roku 1950 rozpoczął swą 
działalność Komitet Budowy Pomnika 
Wdzięczności dla Armii Radzieckiej 
w Radomiu, posypały się datki, zasi­
lające fundusz Komitetu. Pracownicy 
Zakładów Drzewnych Radomia wpła 
ciii pierwsi 39 tys. zł i wezwali in­
ne załogi do pójścia w. ich ślady. 
Organizowano poza tym różne impre 
zy dochodowe, wszystkie fundusze 
przeznaczając na budowę pomnika.

Wszyscy w szeregach
Obrońców Pokoju!

Niosą pozdrowienia Kongresowi w Warszawie
Młodzieżowe sztafety pokoju wyruszają z meldunkami

Ze wszystkich stron Kielecczyzny, 
z zakładów pracy i szkół, miast i mia­
steczek, z gmin i gromad wyruszają 
dziś na wielki wojewódzki wiec Mło­
dzieżowe Sztafety Pokoju. Uczestnicy 
sztafet niosą ze swych terenów mel­
dunki o osiągnięciach w pracy i nau­
ce, słowa zapewnienia o dalszej wy­
tężonej pracy 
produkcyjnych

Do Kielc — 
przybędą dziś 
renów Kielecczyzny, 
we wczesnych godzinach popołudnio­
wych z powiatowych miast

Z meldunkami o osiągnięciach mło­
dzieży Ziemi Sandomierskiej, wyru­
sza sztafeta tego powiatu. Po drodze, 
do szeregów jeij. dołączy się grupa 
chłopców i dziewcząt z Opatowa, Os­
trowca i Starachowic. W Skarżysku 
na sztafety z Kozienic, Radomia,

„Taras
Film o poecie

W dniu dzisiejszym wchodzi na 
ekrany kin radomskich — w ramach 
Festiwalu Filmów Radzieckich — 
piękny, barwny film o piewcy ziemi 
ukraińskiej, Tarasie Szewczenko, ży- 
jącym przed 100 laty. ,

Syn małorolnego chłopa, Szewczen­
ko, rzuca naukę w Petersburgu, znie­
chęcony postawą sztoki oficjalnej 
całkowicie oderwanej od życia i po­
wraca w rodzinne swe strony. Tam. 
pod wpływem otaczającej go nędzy 
pańszczyźnianych chłopów odnajduje 
w sobie słowa, których siła wstrzą­
sa tą upośledzoną warstwą społeczeń 
stwa. Za to płomienne wyzwanie, 
rzucone w twarz ciemiężycielom,

Była godzina 21.09. Czerwone świa­
tełko na ostatnim wagonie zmniejsza­
ło się coraz bardziej, aż wreszcie zni­
kło. Przeciągłym rykiem pociąg oso­
bowy z Dęblina do Jeleniej Góry, że­
gnał na pół uśpiony Radom. Snopy 
iskier, jak natrętne osy, muskały boki 
wagonów. Coraz szybciej po szynach 
stukały stalowe koła.

W przedziałach słychać było żywe 
rozmowy i wesołe śmiechy. Stopniowo 
jednak stawały się one senniejsze, 
milkły dźwięczne słowa, a głowy sie­
dzących szukały oparcia.

Danka Zielińska nie mogła usnąć. 
Przekręcała głowę to w lewą, to w pra 
wą stronę, trącała, mimo woli, łokcia­
mi swoje sąsiadki, lub wychodziła na 
korytarz ,przylegała twarzą do szyby 
i patrzyła w ciemną przestrzeń. W koń 
cu jednak wróciła do przedziału.

— Woźnicka, spicie? — zwróciła się 
do sąsiadki z prawej strony.

— Nie. Mnie też sen jakoś nie bie- 
rze — odparła nieco zachrypniętym 
głosem.

— Wiecie — odezwała się znowu 
Zielińska — ciekawa jestem jak to bę­
dzie na tej naszej wycieczce. Nigdy je­
szcze tak daleko nie wyjeżdżałam. 
Byłam na wsi, pomagałam w polu ro­
dzicom, bo w małym gospodarstwie 
nigdy się nie przelewa. Ciężko było.

— Przed wojną — ciągnęła dalej — 
byłam małą dziewczynką. Pasłam kro­
wy i gęsi, a o szkole nikt nawet mi

I nie wspomniał, nie wiedziałam, że

■ ■■

szkoły istnieją. Tak, Woźnicka, serce 
mi się kraje, gdy pomyślę o dawnych 
czasach. Taki człowiek był głupi 
i ciemny.

Rozmowa toczyła się dalej. Zieliń­
ska opowiadała swojej sąsiadce jak 
postanowiła pracować w przemyśle, 
jak dostała pracę w Zakładach Meta­
lowych w Radomiu. Opowiadała o 
swoich sukcesach w pracy, o zdobyciu 
zaszczytnej odznaki przodownika pra­
cy itd.

Na horyzoncie ukazała się nagle 
czerwona łuna. Wagony zaczęły tań­
czyć po zawiłych torach. Przeciągły 
ryk parowozu witał stolicę Śląska — 
Katowice.

42-osobowa wycieczka na Śląsk wy­
bitnych przodownic i racjonalizatorek 
z Zakładów Metalowych w Radomiu 
przybyła na miejsce.

Twarz Danki Zielińskiej zakwitła w 
szerokim uśmiechu...

KOBIETY - ZUCHY
Z wielkich pieców martenowskich 

huty „Pokój" unosił się jasnomiebie- 
ski dym.

Do wycieczkowiczek, w krótkich 
i serdecznych słowach, przemówiła 
przewodnicząca Rady Kobiecej huty, 
Gertruda Malczewska. Potem zwiedza 
no hutę. Szczególnie interesowała ra­
domianki praca kobiet. Bo dużo sły­
szały o swoich koleżankach, pracują­
cych w hutnictwie, czy to z gazet, ksią

nad realizacją zadań 
i utrwaleniem pokoju, 
wojewódzkiego miasta, 
sztafety z różnych te- 

Wyruszają one

Opoczna i Końskich, czekać będzie 
młodzież miejscowa.

Z południowych części wojewódz­
twa młodzież wyruszy z Włoszczowy, 
Jędrzejowa, Pińczowa i Buska.

Sztafeta, złożona z przodującej 
młodzieży Kielecczyzny, zaniesie od 
swych kolegów pozdrowienia II 
Ogólnopolskiemu Kongresowi Po­
koju. <n)

Obecnie zbliża się termin odsłonięcia 
pomnika, przy którym pozostało jesz­
cze wiele pracy. Jej kontynuowanie 
wymaga dalszych funduszów. 1 tym 
razem pierwszą jest załoga RZD. Na 
masówce z okazji Miesiąca pogłębie­
nia przyjaźni polsko-radzieckiej bry­
gadzista działu posadzkami Józef No­
sek wysunął projekt opodatkowania 
się na cel budowy pomnika. Przyjęto 
jednak projekt majstra Kasprowicza 
o jednorazowej wpłacie, co najmniej 
10 zł od każdego pracownika. Więk­
szość robotników wpłaciła od 15 do 
30 zł. Załoga RZD wezwała pracowni­
ków RZO również do opodatkowania 
się.

*
W ślad za załogą Zakładów Drzew 

nych, poszła spółdzielnia pracy „Ze­
spól krawców" w Radomiu, gdzie pra 
cownicy opodatkowali się na fundus 
budowy pomnika 0,25 proc, poborów 
brutto od 1 grudnia br. do 1 maja 
1953 r. wzywając do podobnego czynu 
załogi pozostałych spółdzielni radom­
skich. tfc

Podobny apel pod adresem płaco- 
wek spółdzielczych, rzuciła garbarska 
spółdzielnia pracy „Przyszłość", wpła­
cając na fundusz budowy p mnika 
10.500 zł z nadwyżek budżetowych za 
1950/51 rok.

★
Również zespoły artystyczne nasze­

go miasta przystąpiły do czynu. Pierw 
szym był zespół artystyczny Powiato­
wego Domu Kultury w Radomiu. Zoe 
ganizuje on dwie masowe imprezy ar­
tystyczne, z których całkowity dochód 
przeznacza na budowę pomnika Ze­
spół ten wezwał wszystkie artystycz­
ne zespoły świetlicowe, związkowe 1 
szkolne do podejmowania podobnych 
zobowiązań, (s)

Idylla trwała krótko
zespół Kosów, 

w r. 1949. Wy-
W PGR Łaziska, 

otwarto świetlicę już 
poisażono ją w niezbędny sprzęt, ra­
dio, gazety i czasopisma- Świetlica 
mieści się we wspaniałym lokalu i 
posiada dobrego kierownika. Stała się 
ona ośrodkiem kulturalnym, przycią­
gającym nie tylko młodzież, ale i 
starszych.

Młodzież chętnie garnęła się do pra­
cy, zachęcona 
świetlicowych z 
sto przyjeżdżały 
łączności miasta

Ale „idylla" trwała krótko. Już na 
początku 1950 r. zdjęto etat kierowni­
ka świetlicy, co automatycznie spowo­
dowało zahamowanie prac organizują­
cego się zespołu, a w końcu jego roz­
wiązanie. Pozostało jeszcze radio, bi­
blioteka i prasa.

Ale widocznie otwarcia świetlicy 
dokonano pod „złą gwiazdą", bo w 
ślad za rozwiązującym się zespołem, 
zabrano radio do reperacji. Od tego 

ją wiersze swego narodowego poety-' czasu mija już trzeci rok, a radia jak 
bohatera, jest oczywistym dowodem, nie ma, tak nie ma. W ubiegłym roku 
jaką czcią otacza radziecka ojczyzna, zespół w Kosowie zabrał księgozbiór 
swych wiernych synów, (a) I z biblioteki świetlicowej, celem wy­

ukraińskim
Szewczenko jest prześladowany przez 
władze carskie, karany długimi lata­
mi służby wojskowej w odległym 
garnizonie.

Dla nas film ten jest szczególnie 
godny zainteresowania, dużą w nim 
bowiem rolę odgrywa — podobnie 
jak w życiu samego Szewczenki, Po- 
laik-rewoilucjonista, Zygmunt Siera­
kowski, oficer armii carskiej, a póź­
niejszy uczestnik powstania 1863 r.

Końcowy fragment filmu, gdy ma­
łe dzieci na wolnej Ukrainie recytu-

występami zespołów 
Radomia, które czę- 
do Łazisk w akcji 

ze wsią.

miany na inny. Ale ten „inny" nie nad 
szedł i już cały rok szafa biblioteczna 
tchnie pustką.

Świetlica w Łaziskach naprawdę 
nie ma szczęścia. W tegorocznej akcji 
żniwnej przyjechał do Łazisk arty­
styczny zespół radomski oraz orkie­
stra wojskowa. Dla orkiestry ustawio­
no na samochodzie krzesła, wyniesio­
ne ze świetlicy. Po skończeniu wystę­
pów zespół i orkiestra odjechały, a z 
nimi... i krzesła.

Pozostał tylko obszerny, jasny lokal, 
w którym mieści się świetlica ze zde­
kompletowanym sprzętem. Cóż więc 
ma ciągnąć ludzi do świetlicy? Gazety? 
Ale i one do świetlicy nie docierają, 
chociaż podobno ktoś je w Łaziskach 
otrzymuje...

Skończył się piękny sen młodzieży 
wiejskiej w Łaziskach o własnej kul­
turalnej placówce.

W zimie ma rolnik więcej czasu. 
Najchętniej spędzałby wieczory W 
świetlicy. Ale każdego odstraszy na­
wet najpiękniejszy lokal, w którym 
się nic nie dzieje.

A co na to kierownictwo PGR 
Kosów? (s).

żek, broszur, czy też z pogadanek. Mó­
wiono, że dorównują mężczyznom, 
a niekiedy nawet ich przewyższają, że 
są bohaterkami socjalistycznej, twór­
czej pracy.

Teraz radomianki przekonały się 
naocznie. Zobaczyły hutniczki w trak­
cie wykonywania czynności. Szeroko 
otworzyły się wówczas zdziwione oczy 
robotnic radomskich.

— Pani Karbownik — wołała Bar­
bara Białas, przodownica, odznaczona 
srebrnym Krzyżem Zasługi — chodźno 
.pani...

— Co się stało, kochana Białaso- 
wa? — odpowiedziała Kazimiera Kar­
bownik, która w tym czasie przyglą­
dała się wyskakującym z pieca czer­
wonym wężom drutu.

— O, patrzcie — ciągnęła podnieco­
na — widzicie, tam też pracują kobie­
ty. Ależ zuchy! To ci naprawdę robo­
ta — podziwiała Slązaczki na suwni­
cach, lub na wózkach, dowożących wę­
giel do martenów.

Długo i serdecznie żegnano się z ko­
bietami - hutniczkami, życząc im dal­
szych sukcesów w pracy. Podawano 
wzajemnie adresy, postanawiano ko­
respondować między sobą, dzielić się 
i cieszyć swoimi osiągnięciami i no­
wymi metodami pracy.

Tak zawiązały się węzły przyjaźni 
między robotnicami dwu odległych 
miast, przyjaźń ciepła i serdeczna...

TE TEŻ NIE SĄ GORSZE
Dzień byl zimny. Padał deszcz ze 

śniegiem. Silny wiatr zawodził w wi­
szących drutach elektrycznych j bez-

karnie hulał po zaułkach ulic Chorzo­
wa.

Ale dla radomianek nie było żad­
nych przeszkód. Porwane wczoraj pra­
cą bytomskich hutniczek, szły na spot­
kanie koleżanek z huty „Kościuszko".

Przodownica pracy, 33-letnia Janina 
Dankowska, z Radomia, dużo myślała 
tej nocy o śląskich bohaterkach, które 
tak twardo i nieugięcie walczą o każ­
dą tonę stali. Była dumna, że one, ko­
biety, doczekały się „swoich czasów". 
Stają teraz na najtrudniejszych odcin­
kach pracy, walczą i zwyciężają, odno­
szą coraz to nowe osiągnięcia w każ­
dej dziedzinie codziennego życia.

— Gdy tylko przyjadę do Radomia 
— zwierzała się Dankowska swojej 
koleżance — to zaraz opowiem moje­
mu „staremu" i dzieciakom o tym, co 
widziałam tutaj, na Śląsku. Niech wie­
dzą, że my, kobiety, nie jesteśmy gor­
sze od mężczyzn.

— „Staremu" mina na pewno z rzed­
nie — zakończyła triumfująco.

O przyjeździe przodownic radom­
skich, kobiety huty „Kościuszko" wie­
działy już od kilkunastu godzin. Wia­
domość ta bowiem lotem błyskawicy 
przeniosła się od hutniczek bytom­
skich. „Doświadczone" już radomianki 
szeroko dyskutowały na tematy hutni­
cze.

Tu, po raz drugi, mogły się przeko­
nać o zaszczytnej i trudnej pracy hut­
ników. Spotkały się także z kobietami 
pracującymi na kierowniczych stano­
wiskach.

I znowu nastąpiła wymiana serdecz 
nych i gorących słów, Po raz drugi

przodownice Zakładów Metalowych 
zawarły przyjaźń, taką — jak powie­
działa w krótkim przemówieniu po­
żegnalnym przewodnicząca rady ko­
biecej Irena Woźnicka, przyjaźń •• 
prostą, robotniczą.

Na wysokich martenach łopotały 
czerwone sztandary.„

W KRAKOWIE
Z żalem żegnano się. Tyle miłych 

wspomnień, tyle ciekawych rzeczy, * 
aż odjeżdżać się nie chce. Ale Rado- 
mianki czekała wielka przyjemność 
Zwiedzanie pięknego, staropolskie­
go, zabytkowego miasta...

Niedziela była wprawdzie przenikli­
wie chłodna, powietrze wilgotM. 
Przez kilka bowiem dni padał tu obfi­
ty śnieg. Ciekawość je6t jednak »il- 
niejsza. Podziwiano i zachwycano się 
Wawelem, Sukiennicami, wspaniałym 
stylem gotyckim kościoła Mariackiego 
i innymi niemniej ciekawymi zabyt­
kami, które niewątpliwie na długo 
utrwaliły się w pamięci wycieczkowi- 
czek.

— Piękny jest ten nasz kochany 
Kraków, aż dziw bierze, a oczy same 
śmieją się z zachwytu — wołała roz­
promieniona Danka Zielińska przy 
wspólnym ostatnim obiedzi<

¥
Piękna jest cala Polska, jej mia­

sta i wsie- Ale będzie Jcszcie pięk­
niejsza, bo buduje ją cały naród I ty- 
idące takich kobiet, jak Danka Zie­
lińska, Barbara Białas, czy Janina 
Dankowska...

ANTONI GOMOUU


